
Nr. 170. Kraków, dnia 29 Lipca—Czwartek. Kok 1886.
,Nowa Reforma" wychodzi- codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych. 

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

Na prowiucyi z przesyłką pocztową 
W Pańsiwie Niemieckiem . .
W m i e j s c u ...........................................
Do Włoch, Franeyi, A n?lii, Belgii,

Szwajcaryi, Tureyi i innych krajów
Pojedynczy numer kosztuje 1 0  centów, z przesyłką pocziową 1 3  centów.

P re n u m e ra tę  p r z y jm u je  się ty lk o  za  c a ły  miesicie .
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (instraty) uprasza się nad­
syłać froMę (Jo Administraeyi Nowej Reform y  w Kralom ie.—  L is ty  reklamacyjne nicopicczę- 

towane uie podlegają opłacie pocztowej. — Listów niefrankuwanych nie przyjmuje się.
1ią/copismów n a d sy ła n y c h  l ie d a k c y a  n ie  zw raca .

Adreu K eila iicy i i A d m in is tr a e y i: U lica  ńw. J a n a  A r . 13.

rocząie: półrocznie: kwartalnie: 1 miesięcznie:
i i  zł. w a 12 zf. w. a 0 zł, w. a. 2 złr. — ct.

1 28 „ „ 14 „ , ~ - 3 „ -  „
j .20 „ „ 10 , ■-i i, r 1 ( 80 „

oZ „ „ 10 „ 8 „ 3 a v

NOWA
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

z a m ie jsc o w ą : Administracya „Nowej R eform y“ i wszystkie urzędy pocztowe; 
m ie js c o w ą : Administracya „Nowej R eform y“. — Magazyn nowości F. A. Grigara i Główna 
trafika w Rynku; — C. k. krakowskie koncesyonowane biuro (Silberscein) plac Muryack. dom p. 
Czynciela. — Handel Z. Skalskiego w Sukiennicach. — Handel Kuklińskego w Hali Sukien­
nic — Handel Bajera przy ulicy Grodzkiej. — O g ło sz e n ia  (inseraty) przyjmuje Admini­
stracya za opłatą od miejsca wiersza drobnein pismem (petit), za pierwszy raz 10 et., za każdy 
następny raz po 5 cent. N a d e sła n e  (na 3 stronnicy dziennika) od miejsea wiersza drukiem 
drobnym po 30 et. za każdy raz. O g ło sze n ia  do , R e fo r m y 11 (prospekta, cyrkularze. 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 50 cent, 
od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratów. — Należytość uprasza się n ap rzód  nadesłać 
przekazem pocztowym. — O g ło sze n ia  i p ren u m era tę  przyjmują: T le L w ow ie Ag. 
„Nowej Kc(ormy“ w księgarni F. H. Richtera (Altenberga); — W  T arn o w ie  handle: J. De- 
long i Kamila Bauma; — W  R zeszo w ie  księgarnia J. A. Pellara; W  P rze m y ślu  B. 
Doskoski i Spółka; — W  T a r n o p o le  księgarnia L. Gileczko; — W  W ie d n ia  pp. Haa- 
senstein & Vogler (także w Hamburgu, Franfciurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku. Bazylei i 
Wrocławiu) A. Oppelik, Stubenbastei Nr 2, R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu. Monachium 
i NorymberdzieJ W  F o r y in  Księgarnia Luxemburgskf 3 rue des Giands Angustiu* i So- 

ciete Mutuelle de Publieite A. L o r e t t e ,  directeur. Rue Caumartin 61.

O d  W y d a w n i c t w a .

Upraszamy Szanownych Prenumerato­
rów miesięcznych o wczesne nadsyłanie 
przedpłaty, która wynosi za sierpień:
W  d i i e j s e n  . . .  1  złr. 8 0  c.
w  p a ń s t w i e  u u c t r y a

o j z i e m  . . . . 2  złr. — c.
W y e s a ł s t w i e  n i e -

m i e c k i e m  . • 2  zŁr. 5 0  c.
Dla dogodności osob , przebywających 

w Kąpielach, przyjmować będziemy pre­
numeratę przez czas sezonu także na ty­
dzień, dwa, trzy, pięć, sześć i siedm ty­
godni — obliczając tydzień po 5 0  cent.

Wyjaśnienia fachowe w sprawie 
nafciarskiej.

Otrzymujemy następujące pism o;
Szanowna Redaucyo!

Aczkolwiek nie brałem udziału w ułożeniu pro­
gramu narad wiecu naftowego na dniu 18 b. m. 
w Gorlicach odbytego, nie mogę się powstrzy­
mać , aby choć w kilku słowach nie odpowie­
dzieć na zarzuty gorlickiego korespondenta Prze­
glądu, tern więcej, ze w kilka dni później poja­
wił się L iit  otwarty do Redaktorów dzienników 
krajowych, omawiający sprawę naftową.

Nie myśhj bynajmniej oceniać lub odpierać 
krytyki, podniesionej przeciw postępowaniu kół 
interesowanych w tej sprawie, pozwalam sobie 
tylko zaznaczyć, że w chwili, gdy ponownych ro­
kowań z Węgrami jeszc/e nie rozpoczęto, choć 
odosobnione dążenia do osłabienia akcyi są 
daleko więcej niepolitycznemi, niżeli niepolitycz­
ny. krok któregokolwiek nafciarza lub gorącego 
obrońcy krajowego przemysłu. — Zdaniem mo- 
jem — glosy takie z łona naszego społe­
czeństwa wychodzić nie powinny; zostawmy to 
panom Preundowi i Deutschowi, właścicielom 
destylarui w Peszcie i Riece, którzy dostateczne 
dowody zręczności w obronie swych spekulacyj 
złożyli.

Narciarze galicyjscy z wdzięcznością przyjmują 
rady ludzi poważnych z przedmiotem obeznanych, 
stosują się do wskazówek, czasem przesadne tru­
dności polityczne uwzględniających; nie występują 
przeto przeciw ostrej nawet, byle na prawdzie o- 
pierającej się krytyce drogi postępowania, jaką 
obierają; odpieramy jednak stanowczo polską mo­
wą czynione zarzuty w rodzaju Wn. Allg. Zei 
tung, organu wspólników Hochstetlera, przera­
biającego surogat kaukazki, — zarzuty matbrya- 
lizmu, sobkostwa; zastrzegamy się również prze­
ciw porównaniu z loceryą górnictwa naftowego, 
wytwarzającego z łona ziemi milionowe wartości, 
oszczędzającego krajowi zaciąganie głodowych po- 
życzek, umoralnłającego podkarpacką ludność; pro­
testujemy nareszcie przeciw insynuaeyom, jako 
byśmy urojone cyfry zestawiali i drożyznę nafty 
sprowadzić zamierzali.

Czyż można nazwać egoizmem (w ujemnem 
znaczeniu tego wyrazu) obawę właściciela kopal­
ni o los przdsiębiorstwa, zajmującego kilkaset 
rodzin robotniczych, wielu rzemieślników, dozor-

cow, inteligentnych kierowników ? Odpowiedź 
zbyteczna. Korzyści wypływające z górnictwa na­
ftowego rozdzielają się na ogół ludności w wię­
kszej mierze, niż w każdym innym przemyśle; 
oczywiście tutaj jak wszędzie zapobiegli wsi i wy- 
trwalsi dochodzili prędzej do zamożności, prosi­
my jednak: o wskazanie tych wyłącznie materya- 
lizmem kieiujących się możniejszych nafelarzy, 
których listę rozpoczyna ś. p. . Ł  u k a s z e w i c z, 
a najmłodszym adeptem jest p. S z c z e p a n o -  
w s k i.

Obrona zagrożonego przemysłu i licznego za­
stępu drobnych przedsiębiorców jest ich obywa­
telskim obowiązkiem.

Autor Listu otwartego dziwi się, że przemy­
słowcy naftowi stawiają konkretne żądania, gdyż 
sam nie może oznaczyć, jakiej ochrony przed 
zagraniczną koukurencyą potrzebuje nasza psze­
nica; nie wątpię jednak, że zgodzi się na zasa 
dę, iż mąka i pszenica jednakowego cła płacić 
nie mogą tak sam o, jak surowiec i zanieczysz­
czony destylat jednakowemu ocleniu podlegać 
nie powinny. Stosunek wartości surowego pro­
duktu do fabrykatu nietrudno obliczyć.

Cyfry i zestawienia deputacyi nafciarskiej pra­
wie we wszystkich dziennikach były drukowa­
ne; radzibyśmy bardzo, aby wytknięto nam po­
szczególne błędy, a nie opierano się na ogólni­
kowych podejrzeniach, które wywołują niesmak, 
a do żadnego pozytywnego lezultatu nie dopro­
wadzą.

Ostatnią grubą, bo urok popularności mającą 
racą, jest zarzut, że galicyjscy producenci dążą do 
podrożenia nafty. Na ten lep nawet skrajno-de- 
mokratyczne stronnictwo w Badzie państwa zła­
pać się nie dało, bo każdemu wiadomo:

1) że ciągłemu obniżaniu się ulegająca cena 
nafty kaukaskiej, nie dopuści zwyżki cenj nafty 
krajowej,

2) że przy miernej ochronie i przy udoskona­
lonych środkach eksploatacyi, produkeya krajowa 
szybko wzrastając, wypierałaby coraz dalej pro­
dukt zagraniczny, równocześnie o b n i ż e n i e  ce- 
n y sprowadzając,

3) że nie chodzi nam o podniesienie cła, ani 
od destylatu, ani od prawdziwego surowca, ale o 
odpowiednie ocjenie destylatów zanieczyszczonych, 
importowanych przez możnych spekulantów, któ­
rzy ciągnąc nadmierne zyski, uszczuplają docho­
dy skarbu państwa na niekorzyść opodatkowa­
nych.

Konkurencya ta dotkliwie daje się uczuć prze­
mysłowi krajowemu, sprowadza zastój w odbycie 
surowca, konsument jednak płaci za litr nafty tę 
samą cenę, ja t  przed rokiem, kiedy nawała su- 
rogatów jeszcze tak bardzo rozpowszechnioną nio 
była, bo potanienie o kilkadziesiąt centów na ce- 
tnarze metrycznym towaru, który nim do konsu­
menta się dostanie, obciążony jest ogromnymi 
kosztami w formie cła lub podatku kunsumcyj- 
nego, prowizyi pośredników, kosztów transportu 
. opakowania, me wpływa na cenę drobnej sprze­
daży.

Z tych powodów twierdzenia, głoszonego w 
celu zastraszenia o podrożeniu nafty, nikt nigdzie 
na seryo nie bierze; tern dziwniejszą byłaby dra- 
żliwość Galicyanina, któryby z całym spokojem 
przyjmując podwyższenie ceł ochronnych od ca­
łego szeregu taryfą cłową objętych artykułów, 
których Galicya za dziesiątki mil.onów importuje, 
zżymał się, że jedyny artykuł wywozowy gali­
cyjskiego przemysłu nie podwyższenia cła, ale u- 
trzymania dotychczasowej ochrony się domaga.

Takiemu patryocie radzimy z uwagą przeczytać 
sympatyczną mowę prezesa Koła polskiego w Ba­
dzie państwa podczas debaty naftowej wypowie­
dzianą, wyrażającą ubolewanie, że ty 1 ko prakty­
czny wzgląd na stosunek tej połowy monarchii 
do Węgrów sułonił Koło polskie do głosowania 
w pełnej Izbie za wnioskiem komisyi cłowej, 
którego jednak za wysiarczający nie uważa; na 
wet minister skarbu, broniąc, układu zawartego 
między obmma połowami monarchii nie poczy­
tał za złe deputacyi nafciarskiej jej rzeczmstwa 

Nakoniec ośmielam się na poważnie polemizu­
jący list posła Abrahamowicza to tylko odpowie­
dzieć, że gdy przed rokiem memorandum do mi­
nisterstwa skarbu przez prezydyum Towarzystwa 
naftowego wniesionem zostało, nie przypuszczano 
wówczas, aby 65-procentowy surogat udoskonalo­
no z czasem na surogat 85 prc. nafty zawiera­
jący, dalej że różnica między postulatami Towa­
rzystwa naftowego a uchwałą Bady państwa, wy­
rażająca się w cyfrze 50 do 90 centów, jest bar­
dzo znaczną, a każdy przedsiębiorca zadowolnił- 
by się chętnie czystym zyskiem, wynoszącym po 
łowę tej różnicy,

Z najgłębszym szacunkiem
W ładysław Fibich 

w imieniu grona przedsiębiorców w zachodniej 
Galicy i.

Czas po zawiłych zastrzeżeniach ze strony re- 
dakcyi, właściwych publicystom, broniącym złej 
sprawy, zamieścił obszerne p'smo posła A u g u ­
s t a  hr. G o r a y s k i e g o ,  prezesa krajowego To­
warzystwa naftowego. Wywody szanownego pre­
zesa zasługują na uwagę z tego powodu, iż za 
patrywania w nich wyrażone są wprost przeci­
wne dotychczasowym poglądom Czasu. P. Goray 
sk i, lubo liczy się do stronnictwa konserwaty­
wnego , wprost oświadcza, iż upadek przemysłu 
naftowego lest groźnem niebezpieczeństwem dla 
k ra ju , gdy tymczasem organa tego stronnictwa 
Czas i Przegląd w zaślepieniu stronniczem nie­
wolniczo bronią tych wszystkich działań rządu i 
Koła polskiego które przemysł ten pogrzebać 
usiłują, a nadto naigrawają cię z obrońców prze­
mysłu naftowego, przypisując im nieuczciwe po­
budki. Dalej wskazuje p. Gorayski, że akcya w o- 
Pronie przemysłu naftowego me jest akeyą prze­
ciw Kołu polskiemu skierowaną, gdyż rzecz o cle 
naftowem nie jest rozstrzygniętą i znowu w je ­
sieni przyjdzie na porządek dzienny. Dalej karci 
p. Gorayski tych, co porównują zachowan.e się 
posłów przeciwnych wnioskowi p. Grocholskiego 
z secesyą w r. 1878 i nazywa takie postępowa­
nie szkodliwem i niesprawiedliwem. Wreszcie 
zbija prezes Towarzystwa naftowego, jako najle­
piej o stanie rzeczy poinformowany, twierdzenia 
p. A brahamowicza, który broniąc wniosku p. Gro­
cholskiego i uchwały zapadłej w Izbie przy po­
mocy ministrów, w zapale walki zapomniał o ba­
gatelce — a nią jest wierne przedstawianie isto­
tnego stanu rzeczy.

P. Gorayski tak odpowiada p. Abrahamowi- 
czowi:

„P. Abrahamowicz, po przytoczeniu ustępów 
memoryału Towarzystwa naftowego z 15 paźdz. 
1885 r., twierdzi, iż sami producenci nafty w Ga­
licy! godzili się na ulegalizowanie importu sztu­
cznego surowca, skoro cło z 1 złr. IG ct. i 2 złr. 
w złocie na 3 i 4 złr. w. a. podniesione będzie. 
Nie wiedział wszelako p. Abrahamowicz. lub wie­
dzieć nie chciał, że przemysłowcy naftow: , od

samego początku gorszących praktyk przemytni­
czych pilnie ślbdząc ich rozwój, nieustannie rząd 
ostrzegali o nadużyciach szkodliwych zarówno dla 
skarbu państwa, jak dla produkcyi krajowej i żą­
dali tak w osobistych przedstawieniaab. jak w 
prośnach pisemnych ich powstrzymania. Eząd na 
pisemne podania nie odpowiadał, a ustnie doma­
gał się dowodów, pomimo że Towarzystwo na­
ftowe nie posiada oficyalnych organów kontroli, 
Któreby istotny stan rzeczy sprawdzić mogły.

„Gdy jednak po nadludzkich wysileniach To­
warzystwo tych dowodów dostarczyło, rząd twier 
Gził, bądź że ustawa jest niejasną, bądź że nie 
ma kryteryum do rozpoznania surowca od de­
stylatu.

„Zatem rząd , który sam wniósł ustawę w r. 
1882 i przeprowadził ją w parlamencie, a której 
główną cechą jest różnica między surowcem a 
destylatem, skoro tak odmienne cło na jeden i 
drugi wymierza, nie postarał się ani przedtem, 
ani potem o dokładną świadomość, co właściwie 
jest surowcem, a co destylatem, chociaż cały wpływ 
ustawy na rozwój przemysłu krajowego od tego 
zależał. Tymczasem wszelkie przedstawieni? oczy­
wistych faktów ze strony przemysłowców nafto­
wych okazały się bezowocnemi i nie przedsię­
wzięto żadnych kroków dla powstrzymania prze­
mytnictwa.

„Wobec zupełnego braku opieki nad naszym 
przemysłem naftowym, a rozwoju oszustwa, ruj­
nującego ten przem ysł, wobec tego smutnego, a 
gorszącego faktu dokonanego, przemysłowcy na ■ 
ftowi musieli się z nim liczyć. Jeżeli zatem nie 
mogli się doprosić wykonania ustawy, która ich 
bronić powinna, zniewoleni byli szukać innych 
środków ratunku, t. j. podwyższenia cła. Prze­
mysłowcy naftowi z konieczności poddać się mu­
sieli przykrej rzeczywistości, bo nie posiadali 
władzy do zapobieżenia złem u. ale dobrowolnie 
nie godzili się i nie legalizowali przemytnictwa.

„W innem położeniu znajduje się rząd i par­
lament. Jeżeli ustawa jaka okazała się złą lub 
niepraktyczną, parlament może nowe a wykonalne 
prawo uchwalić, a rząd winien je wykonać. Czy 
w obecnej chwili było to możhwem, na innem 
miejscu mówić o tem będziemy, tutaj stwierdzam 
tylko fakt, że mylny jest wywód p. Abiahamo- 
wicza, jakoby producenci naftowi godzili się na 
legalizowanie przemytnictwa.

„Gdy ukaże się broszura, zapowiedziana przez 
p. Abrahamowicza, będzie zapewne na czasie za­
stanowić się nad tą sprawą ze stanowiska zasa­
dniczego ; obecnie odpowiadając jedynie na pismo 
jego, umieszczone w Ceosie, podnoszę z naciskiem, 
że p. Abrahamowicz popełnił w niem wielki błąd, 
który całą jego argumentacyę co do wysokości 
cła obala, bo przytaczając wnioski Towarzystwa 
naftowego, zawarte w memoryale zeszłorocznym, 
n ie  p r z y t o c z y ł  i ch wi e r n i e .  Utrzymując, że 
żadania Towarzystwa naftowego mało się różnią od 
wniosków większości Koła polskiego, czyli obe­
cnej już uchwały Bady państwa, bo przy ciężkich 
olejach tylko o 50 ct., a przy letkich olejach o 
971/* ent. na cetnarze metr. (różnica ta dla p. 
Abrahamowicza jest zbyt bagatelną, żeby sie 
warto nad nią zastanawiać), cytuje on ustępy da­
wnej ustawy i propozycye Towarzystwa naftowe­
go. W drukowanym memoryale, str. 4, na jednej 
połowie stoi właśnie brzmienie dawnej ustawy, 
na drugiej zaś proponowane zmiany Towarzy­
stwa ; otóż przy olejach ciężkich z kwoty 1 złr. 
10 ct. w złocie żąda Towarzystwo podwyższenia 
cła na 3 złr., ale tej cyfrze 3, towarzyszy nastę

pujący dopisek: unter Erhohung des speziphi- 
schen Gewichles auf 850, zaś przy lekkich ole­
jach z 2 złr. w złocie na 4 złr., pod którą to 
cyfrą znowu jest dopisek: von und untzr der 
Blehte von 850 Graden.

P. Abrahamowicz uznai z? stosowne opuścić 
te dopiski, stanowiące integralną część wniosku 
Towarzystwa naftowego, a datyczące niezmiernie 
ważnego przedmiotu t. j. cięża-u gatunkowego. 
Ciężar gatunkowy tworzy granice między cięż- 
kiemi a lekkiemi olejami i przez jego podniesie­
nie z 830 na 850 stopni, surogaty ciężkie, niż- 
szem cłem obłożone, nie mogłyby wchodzić do 
państwa z zawartością 85 prc. olejów świetla­
nych, jak to się obecnie praktykuje, lecz mus:>  
łyby mieć tę zawartość olejów świetlanych zna­
cznie niższą. Zatem proponowana przez Towa­
rzystwo naftowe cyfra wysokości cła w ścisłym 
związku z oznaczeniem stopnia ciężaru gatunko­
wego pozostaje.

Zapewne p. Abrahamowicz nie przytoczył po­
stulatu o podwyższeniu ciężaru gatunkowego dla­
tego, że nie wiedział o jego ważności, — ale w 
tym razie z przedmiotem, o którym p isze, nie 
jest dostatecznie obznajoraiony i — natomiast 
nie przypuszczam, żeby to zrobił z umysłu i 
z umysłu wp r o wa d z a ł  w b ł ą d  czytającą publi­
czność.

W daiszym ustępie swojego pisma powiada p. 
Abrahamowicz, iż „można czynić naszej deTega- 
cyi zarzut, że nie uzyskała wyższego cła od na­
fty". Bzeczywiście cło, przyjęte przez Badę pań­
stwa, jest dla naszego przemysłu stanowczo nie­
dostateczne, — ale motywa czcigodnego prezesa 
Koła polskiego wobec wielkich trudności ówcze­
snej chwili do stawiania takiego wniosku są mi 
zrozumiałe, chociaż osobiście z powziętemó u- 
chwalami godzić się nie mogę; zarzut wszelako 
spada przedewszystkiem na przedłożenie cłowe, 
które wprowadziło prawicę, a względnie delega- 
cyę polską w przykre i przymusowe położenie: 
albo obalenia własnemi rękami ku gorszącej ra­
dości lewicy togo rządu, który był dotąd niejako 
prawicy rządem i przez nią oył popieranym, 
lub też przyjmując propozycye rządowe, pogrze­
bania na zawsze przemysłu galicyjskiego. — 
Stąd powstał wniosek połowiczny, który ma wszy­
stkie cechy i ujemne strony połowiczności, a prze­
mysłu naftowego nie chroni, bo uchwalone cło 
za wysokie jest, żeby umrzeć, ale za małe, żeby 
żyć.

Oczekujemy zapowiedzianej przez pana Abra­
hamowicza broszury w tem przekonaniu, że wszel­
kie uwagi, skreślone w „interesie prawdy", — 
przyczynią się najskuteczniej do jej wyświecenia, 
a zarazem do obrony naszego przemysł nafto­
wego".

Byt materyalny iudu.
Bolesław Prus zamieścił w Tygodniku Illustro- 

wanym  artykuł p. t. „Drobne uwagi o wielkich 
kwestyacb. N? podstawie premiowanych na kon­
kursie Gazety Rolniczej rozpraw autor podnosi 
zle odżywianie się ludu wiejskiego i jegc wątłość 
fjzyczną, wykazuje doniosłość tej sprawy i pro­
ponuje w celach wyświetlenia jej, a może ewen­
tualnego wynalezienia dróg zaradczych ogłoszenie 
konkursu na dzieło, rozbierające specyalnie byt 
materyalny naszego ludu 

Zdawałoby się, że każdy zdrowo myślący, a

Lat temu dwieście.
OPOWIEŚĆ

NA TLE DZIEJÓW KEOAGYI 
T.  T.  J E Ż A .
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Zwrócono się następnie do Lajosza, jako do 
gospodarza, domagając się wyznaczenia posterun­
ków i zabrano si  ̂ gorliwie do czynności, tyczą­
cych się wzmocnienia obrony. Jedni ciagali djie 
i zatarasowywaii otwory, drudzy podsypywali 
okop , inni przysuwali pniaki i wynosili ze dwo­
ru stołki, celem ułatwienia sobie strzelania przez 
w.erzch palisad w miejscach, w których strzel­
nice wydawały się niedogodne. Czynność wrza­
ła. Lajusz ręki przykładał i dawał rozporzą­
dzenia.

Godzin dwie lotem upłynęło.
Z boku drogi, z po za firanki zarośli, wysu­

nął się oddział zbrojny i stanął. Z oddziału wy­
szedł wojownik jeden, chłop rosły, orężem obe- 
tkany i jął wymyślać kroatom:

— O wy, dżunabety, skernadżije, pezewenki! 
O wy bliźnięta szczeniąt i psy Sami 1 Nie znaj­
dzie się pomiędzy wami ani jeden, coby z dziu­
ry wyleźć i ze mną deh-Musą, deli Achmeda 
synem zmierzyć się chciał!

Wyzywaniu temu towarzyszyła kołatka, która 
odzywając się w szeregach, znaczyła takt wyra­
zów , wygłaszanych z akcentem śpiewnym.

Deli-Musa gadał, powtarzał się , ręką wyma­
chiwał, wreszcie strzelbę z za pleców schwycił, 
w kierunku palisad złożył się i dał ognia.

Był to strzał najpierwszy, który w powietrzu 
zabrzm iał, echa pobudził i w Dubrowacu do 
ucha niczyjego, jeno Marty się dostał.

Po drugiej stronie drogi pokazał się oddział

drugi, pozycyę zajął i, jak pierwszy, wyżyw acza 
z szeregów swoich wysłał. Nastąpiło powtórzenie 
sceny poprzedniej bez odmiany najmniejszej. Ko­
łatka takt wybębniała, deli się wygadał, strzelił 
i do szeregów powrócił.

Wyzywy te nietyiko wyzywanie na celu miały. 
Łączyły się z niemi praktyki czarodziejskie. Po­
przedzały je wróżby, zamawiania i zaklinania. 
Kule, przez delich wystrzelone, zaklęte były i 
m iały , w mniemaniu rycerzy Ałłacha, moc na­
prowadzania trwogi na giaurów. Gdy przeto trwo­
ga naprowadzoną została, rozpoczął się atak na­
prawdę. Hufiec jeden, z toporami do wyrębywa­
nia palisad w rękach, ruszył birgiem naprzód, 
gdy równocześnie rozwinięte na prawo i na le­
wo onego szeregi, ognia sypać poczęły. Obrońej 
w punkt zagrożony się zbiegli i hufiec w topo- 
ry zaopatrzony, salwą gęstą przyjęli- Kolumna 
atakująca wstecz się rzuciła, unosząc ze sobą,za­
bitych i rannych, co stanowi regułę, od której 
albańczycy nie odstępują i która na waleczność 
ich/odzaj pęt wkłada. Cofnęli się. Linie rozwinię­
te wciąż strzelały. Kroaci odpowiadali. W spo­
sób ten wytworzył się ów grzechot ustawicznj, 
który się echem głuchem w Dubrowacu odbijał.

W  czas jakiś, — w godzinę może — po ata­
ku pierw szym , nastąpił drugi, ze skutkiem ta- 
kimże samym. Kolumna tym razem bliżej pode­
szła, ale też większe straty poniosła. Unosić mu­
siała ze dwudziestu zabitych i ze dwa razy tyle 
rannych.

Po drugiej tej próbie, zdaw tło się, jakby tur- 
cy na strzelaninie samej poprzestawać chcieli. 
Hufiec nowy atakujący nic pojawiał się, ogień 
nie ustawał i, mimo, że oblężonym szkodził nie­
wiele , oznaczaj jednak ze strony nieprzyjaciela 
zamiar jakiś, którego dokonanie strzelanina przy­
sposabiała. Zamiar ów Lajosz, równie jak z ple- 
miczow każdy, odgadnąć się starał. Odgadnięcie 
nie przedstawiało trudności wielkiej. Strzelanina 
miała na celu nużenie obrońców, ażeby znużeni

czoła skutecznie stawić nie m ogli, gdy nowy 
hufiec do szturmu pójdzie. Dla zapobieżenia te­
mu, Lajosz dwie trzecie ludzi od palisad odcią­
gnął i spoczynek im dawał. Jedna trzecia ogień 
utrzymywała. Trwało to do zmroku- O zmroku 
jednak, za widna jeszcze, na drodze pojawiło 
się działo jed n o , obok niego stanęło drugie.

—  Topy! . . . — rozległ się śród obrońców 
okrzyk.

— Więcej to huku , jak szkody sprawia... — 
powtarzał Lajosz, obiegając palisady.

Huku się tego spodziewano. Lecz czas mijał, 
zmrok gęstniał. Pierwsze działo strzeliło w tej 
właśnie chwili, w której Marta ścieżkę zmyliła i 
w parów wpadła. Oszczędziło to jej wrażenia sil­
nego — przerażenia zbyt może gwałt»wntgo. 
Wypadki się niekiedy w porę zdarzają. Po wy­
strzale pierwszym nastąpił wnet drugi, po dru­
gim trzeci i czwarty, piąty i szósty — cztery 
pierwsze kulami, dwa ostatnie karUczami i wnet 
słyszeć się dał okrzyk bojowy spieszącej do sztur­
mu kolumny jednej i drugiej.

—  Nie dajmy się! — rozległy się okrzyki za 
palisadami.

— Buławy! topory! ukrop!... — zabrzmiałj 
wołania.

Obrońcy, palisad w innych częściach nie oga- 
łacając, skupili się w dwóch punktach: przy 
bramie i od bramy nieopodal. Tu i tam zawią­
zał się niebawem bój ręczny. Napastnicy się darli, 
dzidy nastawiając; broniący się odpychali, strą­
cali, łby ludziom pojedynczym rozwalali, kipiąt- 
kiem w wiadrach i garnkach wynoszonym szere­
gi polewali. Okrzyk „wdr; g a !“ przez kroatów 
powtarzany, okrzyki wojenne tureckie, jęki chrzę­
sty, zgrzyty, stuki, piski, wystrzały, zlewał} się 
w zgiełk mętny, którego do niczego w naturze 
przyrównać nie sposób. Ten krwią chluszczący 
tłum ludzi, w śmiertelnych zapasach zczepiony, 
wił się i digał, niby wężowisko, na miejscu je- 
dnem i tem samem i byłby się wił, kto wie jak

długo jeszcze — i byłby się może zakończył na 
niekorzyść plemiczćw kroackich, gdyby Lajoszowi 
uie strzeliła do głowy myśl szczęśliwa zaatakowa­
nia napastników z boku i z tyłu. W ciągu naj­
większego walki natężenia, porwał ze sobą ludzi 
ze dwudziestu, wyprowadził ich krylem przej­
ściem na zewnątrz palisad, zaszedł, ognia dać 
kazał i w momencie tym z krzykiem ogromnym 
na atakującą kupę z towarzyszami się rzucił. 
Niespodziana ta dywersya walkę rozstrzygnęła. 
W cieniu wieczornym albańczycy i zejbeki oce­
nić nie mogli siły, jaka ich z boku zaczepiła, 
od palisad odskoczyli i pośpiesznie cofać się po­
częli , odprowadzani wystrzałami z za palisad, 
które ich tembardziej do pośpiechu nagliły.

Strzelanina trwała jeszcze czas jakiś, zmniej­
szała się jed n ak , rzad ła, rzadła i ustała.

Nie ustała atoli praca tego nadzwyczajnie pra­
cowitego dnia. Śród obrońców znalazło się zabi­
tych, zwłaszcza zaś rannych sporo: tych osobno 
a uczciwie złożyć, tym opatrzenie dać należało. 
Za palisadami, na zewnątrz, zabici i ranni ku­
pami leżeli. Zaczęto opatrywanie od swoich ; n? 
swoich skończono, a to dla racyi podwójne’ : raz 
dla tego, że w kilku miej: each palisady repara 
cyi wymagały, powtóre dla tego , że ze strony 
tureckiej nadjechał, wkrótce po odparciu ataku 
ostatniego, parlamentarz z żądaniem zabrania tru ­
pów i rannych. Z parlamentarzem rozmówił się 
Czolnicz, który, przez wzgląd na nadzwyczajność 
położenia, żądaniu uczynił zadość pod warunkiem, 
że przez czat uprzątania pola bitwy w rękach 
kroackich pozostawać będzie bimbasza, jako za­
kładnik. Przybyli turcy z pochodniami, zabrał1 
co do zabrania było, odeszli i około północy do­
piero pomyśleć można było o spoczynku. Lajosz 
warty porozstawiał, na spoczywanie miejsca po­
wyznaczał ; plemicze się porozkładali; przyległ i 
on , ale sen się powiek jego nie imał. Owładnę­
ło nim znużenie i wzruszenie; to ostatnie jednak 
przeważało to naatamtem i zmrużyć mu powiek nie

dawrło. Nie tylko spać, ale uleżeć nawet nie 
mógł W godzinę, po północy , na nogach już 
był. Chodził, stawał, nasłuchiwał, rozglądał się. 
Słuch przynosił mu jeno do uszów chrapanie 
śpiącej szlachty; wzrok to biądził po niebiosach, 
na których się księżyc kołysał, to zatrzymywał
się na Ostrym Wrcbu, który świecił strzelającym
ku niebu słupem płomienia.

Nie wierzyć-że iu w  sympatyę.
Podczas, kiedy Lajoszowi wzruszenie sen od­

bierało , w tej chwili Marta się z paiowu wydo­
stała i wielkiem jest podobieństwo do prawdy, że 
śród nawału m yśli, jakie się młodemu człowie­
kowi po głowie snuły, przewijała się myśl o tej,
0 której był przekonany, że na niego czeka. 
Zdziwiłby się. gdyby się dowiedział, że ona idzie 
do niego. Dowiedzieć się atoli o tem nie mógł,—
od kogóż bowiem? od księżyca chyba, nie ma­
jącego zwyczaju udzielania ani tego rodzaju, ani 
żadnych innych wiadomości i dla tego zapewne 
przez kochanków chętnie za świadka branego. 
Księżyc spokojnie płynął i blaskiem srebrzystym 
świecił, przygaszając gwiazdy; po niebie się wa­
łęsały chmurki białawe , w powietrzu panowała 
cisza: noc dobiegała ku końcowi, — uczuwać 
się to już dawało ; Lajoszowi przychodziło na myśl 
pobudzić towarzyszy i powołać ich do pogotowia 
bojowego, wiedział bowiem, że pora przedporan- 
kow?, do napadów jest najsposobniejszą^ gdy 
nagle:

— Co to?... — zawołał, drgnąwszy, jakby 
uderzony prądem elektrycznym.

Okrzyk ten i drgnięcie wywołał w nim trza- 
skot wystrzałów broni ręcznej.

Ku palisadom poskoczył, na zewnątrz wyjrzał
1 oczom jego odsłonił się na lewo widok łańcu­
cha połysków, padających w tym kierunku, w kić- 
rym turcy obozem stali.

— Do broni!... — krzyknął, zwracając się do 
plemiczów śpiących. Do bron’ !

(D. c, n.)
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nieuprzedzony człowiek, przyklaśnie tej radzif, 
która w epoce nieustających konkursów drama­
tycznych, zwraca myśl ogólną z desek scenicz­
nych na widownię życia. Widocznie atoli są rze­
czy, o których pewne sfery nie mogą pomyśleć 
bez irytacyi; dlatego np. N iw a  nie może znieść 
spokojnie, żeby jakikolwiek publicysta „nowego 
słempla“ odezwał się o sprawach dotyczących 
chłopa.

W ostatnim ze®zycie tego szanownego organu 
„większej własności11 spotykamy niepomiernie 
długą filipikę przeciw artykułowi Prusa, a cały 
sens tej wielce naciągniętej dyalektyki, zawiera 
się w następujących słowach:

„Przypuśćmy na chwilę, (!) że pan Głowacki 
ma racyę, i że w istocie potrzeba lepiej odżywiać 
chłopa, poprawie byt maieryalny ludu. Zgoda' 
leez pytamy,' któż to ma zrobić? dla kogóż ta ra­
da? — W szlachetnej swej dbałości o dobro lu­
du autor zapomina znow o dobrodziejstwach wiel­
kich przeobrażeń z końcem XVIII i w XIX w., 
którym przecież dopiero co należny hołd złożył, 
zapomina — że ów lud — to nie inwentarz ro­
boczy, gorzej lub lepiej żywiony przez swych 
właścicieli, ale równouprawnieni, a poniekąd na­
wet uprzywilejowani obywatele kraju, którzy swój 
byt materyalny stwarzają sobie sami. Więc chy­
ba staranie o poprawienie bytu należy do n ich .“

Wynik stąd, źe gdyby N iw a  uważała za uży­
teczny konkurs na rozprawę o materyalnym by­
cie ludu, — ogłoszenie takiego konkursu pozo­
stawiłaby „chłopom". Lecz N iw a  nawet takiego 
ustępstwa zrobić nie myśli.

„Przypuśćmy znowu — powiada — że usłu­
chano rad szanownego autora (Prusa) i ludzie 
dubrej woli ogłosili konkurs na projektowane 
dzieło p. t. „Byt materyalny naszego ludu", że 
dalej, dzięki temu konkursowi, posiedliśmy jak 
najdokładniejsze wiadomości o owym bycie, że 
wiemy nieledwie na wagę apteczną, ile chłop w 
każdej okolicy spożywa mięsa, ile mąki pszennej, 
żytniej Ud., że nawet zbadaliśmy stosunek mate- 
ryj białkowatych, fosforu etc. w owem pożywie­
niu, że wreszcie wsparci powagą uczonych fizyo- 
logów, doszliśmy do tego samego wniosku, który 
obecnie i bez konkursu, autor „uwag- nam o- 
głusił tj. że — odżywienie chłopa nie jest pra­
widłowe. I cóż stąd? jakiż z tego wyniknie pra­
ktyczny rezultat? Czy wystąpimy z mieyatywą do 
rządu, aby założył chłopskie kuchnie, z których 
każdemu chłopu, według jego potrzeby, żywność 
na wagę wydawaną będzie? Czy włożymy na wła 
ścicieli większych posiadłości obowiązek, aby, w 
widokach odrodzenia społeczeństwa przez masy 
ludowe, podjęli się racyonalnego żywienia z wła­
snej szkatuły swoich s ą s i a d 6 w, podług najnow­
szych przepisów hygieny?.... Czy...."

Sofisterya tego dowodzenia jest tak uderzającą, 
że wykazywać ją zbyteczna. Sprowadza ona do 
absurdu wszelkie rozprawy piśmiennicze o kwe- 
styach praktycznego bytu i wszelkie badanie 
spraw żywotnych za pomucą książki — nie wyj­
mując nawet konkursów na rozprawy o intere­
sach „większej własności."

Dziwićby się zaiste trzeba— pisze Kuryer Co­
dzienny — tak dziecinnemu traktowaniu spraw 
publicznych, gdyby nie ta okoliczność, że Niwa  
w przesadnem poczuciu swej rołi, na wszelką 
wzmiankę o stosunkach wiejskich, podaną bez 
reakcyjnej przyprawy, dostaje jakiejś niewytło- 
maczonej a wielce charakterystycznej drżączki. 
Niemcy nazywają to D unsttifer, a przedmiot ten 
jest zaletą'tylko dopóty, póki wskutek przesady 
nie staje się wadą.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w , 28 lipca

Z obowiązku dziennikarskiego zapisujemy wia­
domość Dz. Polsk., iż mimo wszelkich zaprze­
czeń z j a z d  r o d z i n y  c a r s k i e j  z członkami 
domu panującego w Austryi i Prusach odbędzie 
się z wszelką pewnością w miesiącu wrześniu. 
W tym celu restauiują dwa pałacyki leśne, na­
leżące do margrabiego Wielopolskiego według 
planów inżyniera Miku^kiego w Krakowie.

Korespondent wiedeński Dz. Polsk telegrafu­
je, że c e s a r z  i a r c y i r s .  R u d o l f  przybędą 
po skończonych manewrach do L w o w a  inco­
gnito powozami dworskiemi z głównej kwatery 
w Lubieniu Wielkim. Zdaj6 się, że monarcha i 
następca tronu przyjmować będą we Lwowie tyl­
ko naczelników krajowych władz rządowych i 
autonomicznych. Cesarzowi towarzyszyć będzie 
do Lwowa świta wojskowa. Dzień przyjazdu nie 
jest wprawdzie oznaczony i wycieczka do Lwo­
wa nie będzie umieszczoną w programie podró­
ży cesarskiej do Galicyi, zdaje się wszakże, że 
monarcha przybędzie do Lwowa d. 15 września 
rano. Po kilkugodzinnym pobycie w stolicy uda 
się cesarz koleją arcyksięcia Alorechta do Stry­
ja, skąd za parę godzin powróci na nocleg do 
Lwowa. Nazajutrz odjadą dostojni goście do 
Wiednia, niezatrzymująe się wcale w Krakowie.

Konserwatywni intryganci usiłują, aby zwoła­
ny na niedzielę w i e c  n a f c i a r z ó w  w K o ł o ­
m y i  nie przyszedł do skutku, ale wysiłki ich 
są daremne. Zgromadzenie będzie nawet liczniej­
sze niż w Gorlicach.

Wczorajsza Wiener Ztg. ogłosiła kilka ustaw 
sankcjonowanych, między temi ustawę z dnia 8 
lipca o utworzeniu p r o w i z o r y c z n y c h  po ­
s a d  n a u c z y c i e l s k i c h  dla zastąpienia tych 
nauczycieli, którzy pełnią funkeye inspektorów 
okręgowych, i o d o d a t k u  a k t y w a l n y m  dla 
s u p l e n t ó w .  dalej ustawę z d. 11 lipca o u- 
życiu 24000 złr. na zakupienie grantu pod bu­
dowę klńrki chirurgicznej' w Krakowie z pierw­
szej raty kredytu, uchwalonego już dawniej. Ta 
pierwsza rata wynosi 40000 złr.

Wiedeńska Montagsrevue pisze: „ K o m i n a -  
c y e  pp.  G a u t s c h a  i B a c ą u e h e m a  dały 
powód niektórym dziennikom do komentarzy, 
wcale nietrafnych. Obaj ci ministrowie dzierżą 
tek i. które p. prezes gabinetu hr. Taaffe od 
chwili utworzenia swego gabinetu uważał z a w ­
s z e  z a  u r z ę d n i c z e .  Mimo koniecznych 
zmian w personalu ministerstwa pozostał hrabia 
Taaffe wierny swym zasadom. Dopiero, gdyby 
baron Prażak lub dr. Dunajewski mieli ustąpić, 
i gdyby następcami ich nie byli Czesi lub Pola­
cy, możnaby mówić słusznie o zmianie systemu, 
ale to nie jest wcale rzeczą aktualną".

Takie wyjaśnienie półurzędowego dziennika 
opiera się widocznie na przypuszczeniu, że czy­
telnicy przyjmą byle co za dobrą monetę, jeżbli 
się napisze śmiało. -  Obie teki, o których wy­
żej mową, ma uważać hr. Taaffe za urzędnicze 
już od początku swego gabinetu. Jeżeli to ma 
znaczyć, iż do zmian osubistjch w odpowiedzial- 
nem kierowanui tych dwu tek ministeryalnych 
nie należy — według wskazówki półurzędowej — 
żadnego znaczenia politycznego przywiązywać, 
dlaczegóż nie oddano tych tek komu innemu 
wtedy, kiedy się nad niemi w Izbie poselskiej 
zbierała burza, dlaczegóż się cały gabinet tak sil­
nie zsolidaryzował wówczas po koleżeńsku z ty­
mi ministrami?

Zdaje się, że takich tek czysto urzędniczych 
w gabinecie jest jeszcze więcej, bo wspomniane

Zapiski literackie.
Szkice i obrazki O s t o i . — Siudya i szkice z dzie­
jów literatury polskiej Piotra C h m i e l o w s k i e g o .

Beletrystyczne lamentacye nowozaciężnych no­
welistów, którzy płody swej chorobliwej często 
wyobraźni drukują w feletonach przeróżnych pism 
i pisemek, wytworzyły taką jednostronność tema­
tów. że swobodnie; oddycha się, biorąc książkę, 
która nie zawiera do znudzenia tragicznych lo­
sów ludzkich i nie wytwarza chaosu, nie pozwa­
lającego odróżnić r e a l i z m u  od bezowocnej za 
nim gonitwy. Ta cała falanga nowozaciężnych 
autorów, badająca życie przez pryzmat narzuconego 
sobie naśladownictwem sposobu patrzenia na lu­
dzi, ich cele i dążności, stworzyła wcale pokaźną 
ilość utworów, którym nie bez racyi nadano nie­
dawno tytuł „wątrobiarskiej literatury". Z przy­
jemnością bierze czytelnik do ręki utwory, które 
życie przedstawiają w świetle naturalnera, koleje 
losu ludzkiego malują farbami nieprzesadnie cie- 
mnemi z nieszczęść nie czynią kuglarstwa formy, 
człowieka nie wykręcają na torturach psychologii 
podrabianej i nie karmią ogółu falsyfikatami sztn- 
ki. Z przyjemnością tez czyta się S z k i c e  i 
o b r a z k i  p. Ostoi (p. Józefa Sawicka), druko­
wane uprzednio w kilku pismach a za staraniem 
redakcyi K raju, dość niedbale wydane w jednym 
tomie. P. Ostoja, od niedawna debiutująca na 
szpaltach pism, swojem wystąpieniem zarekomen­
dowała się jako autorka szerszego pokroju , jako 
realistka, wolna od niewieściej czułostkuwatości 
i chorobliwego pesymizmu. Siedmnaście jej no­
wel w mniej lub więcej skończonej formie przed­
stawiają ludzi ze strony ich zabiegów o zabez­
pieczenie znuśnej doli w życiu, malują walkę, którą 
staczają z przeciwnościami i najczęściej nieudały 
rezultat tej walki. Najbardziej może wykończona 
w całym zbiorku powiastka: O r g a n i s t a ,  jest 
ilustracyą walki o byt O posadę organisty przy 
wiejskim kościółku ubiega się dwóch kandydatów, 
z których jeden ginie z reki drugiego. S z e r e ­
g o w i e c  jest typowym waryantemMickiewiczow­
skiego „Przeglądu wojska". Młody rekrut dla do­
godzenia swemu oficerowi, okrywa go swym ko­
żuszkiem, sam zaś marznio na mrozie; oficer za­
grawszy się w karty, zastaje skostniałego trupa. 
(„Heroizm, śmierć taka, jest psu zasługą, czło­
wiekowi grzechem", powiada Mickiewicz). B e z  
p o w r o t u  jest wymowną ilustracyą kobiecego 
optymizmu. Zona po lekarzu, w nadziei otrzy­
mania spadku, porzuca stałe zajęcie, sprzedaje 
ruchomości na koszta podróży i jedzie odebrać

urojoną sukcesyę, która, jak się okazuje, przypa 
dła w udziale komu innemu. Wdowa wpada w za­
stawione sidła uwodziciela. W y r o b n i k  wileń­
ski, który upada pod ciężarem niesionego forte­
pianu i z ran umiera, U l i c z n i k ,  który pod 
końskiem kupytem śmierć znajduje, historya za­
wiedzionych rodzicielskich nadziei, którzy w s ta ­
ry  m d o m u  wychowali syna niewdzięcznika, sta­
nowią cykl opowiadań z życia małomiejskiego, 
kreślonych dosadnie. Łączą się z ni«mi poniekąd 
obrazki złamanego serca kobiecego w N i e w i e r ­
n e j ,  K u z y n c e  i P o  k o n c e r c i e ;  za „ n i e ­
w i e r n ą "  uważają żonę, opuszczającą męża. aby 
nie służyć jego niskim zabiegom o karyerę urzę­
dniczą; schadzka, na którą nie przyszedł mimo 
wezwania artystki po k o n c e r c i e ,  wzgardzony 
przuz nią dawniej mężczyzna jest ciosem w jej 
serce wy mierzonym. wreszcie w K u z y n c e  
przedstawiono córkę, kcóra jest ofiarą zbyt źle i 
interesownie pokierowanej troskliwości macierzyń­
skiej. S t a r y  ż a r t  i T r z y  s p o t k a n i a  wza- 
iem się dopełniają, tworząc niezupełny zresztą 
obraz egoizmu mężczyzn. — Najobszerniejsza ze 
zbiorku powiastka W g ł u s z y  z wielkim realiz­
mem kreśli przywiązanie żony do męża i na­
miętność zazdrosnego zalotnika, który nie waha 
się zabić prawego posiadacza tego skarbu, a czy­
ni to z m iłości, aby zaślubić później wdowę, 
która dowiedziawszy się po ślubie o nikczemnym 
postępku swego drugiego męża nie wchodzi do 
izby weselnej, lecz marznie na dworze. Za temat 
służy zwykle p. Ostoi życie prostaczków ducha. 
Ta sfera ma w niej malarza doskonałego. W sfe­
rze uczuć bardziej subtelnych autorka posługuje 
się sztucznym aparatem tworzenia t ł a , które ma 
uwydatnić daną postać; rysując natomiast np. 
U l i c z n i k a  wileńskiego p. Ostoja, odtwarza 
najsubtelniejsze -ego rysy, dzięki doskonałej ob- 
serwacyi; w salonie domyśla się ona tylko cha­
rakteru. na teoryi prawdopodobieństwa osnuwa 
przyszłe jego czyny, schodząc ze stanowiska rea­
listycznej obserwatorki. Nawet dyalog, zawiązu­
jący się łatwo w obrazkach ludowych trąci kon- 
wencyonalizmem w salonie. Nie wszystkie też 
obrazki należycie są opracowane. Układ tematu 
jest w ogóle u p. Ostoi największem znamieniem 
jej doniosłego talentu. Charaktery zarysowują się 
łatwo, ale niekiedy znać gorączkowość w tworze­
niu i wówczas utwór staje się banalnym. (P rzed  
o b r a z e m ,  T r z y  s p o t k a n i a ,  zakończenie 
U l i c z n i k a ) ,  lub nie ma w nim układu ża­
dnego (Z t e k i  p o r z ą d n e g o  c z ł o w i e k a ) .  
Wybór tematów jest prawie zawsze szczęśl wy, 
bo obejmuje działanie ważne i do analizy psy­
chologicznej podatne. Niemałą też zaletą utwo-

w/jaśnienie półurzędowe tylko teki br. Prażaka i 
p. Dunajewskiego wyłącza z tej kategoryi.

R e s k r y p t  m i n i s t r a  h a n d l u ,  który wczo­
raj podaliśmy w całej osnowie, posłużył dzien­
nikom wiedeńskim za wskazówkę, iż w polityce 
handlowej zanosi się na zwrot wielkiej doniosło­
ści. Jeszcze podczas rozpraw nad taryfą cłową 
kierownik ministerstwa handlu br. Pusswald, wy­
głaszał zapatrywania, podobne do tych, jakie wy­
powiadali ministrowie węgierscy, mówiąc o pra­
wie odwetu, o cłach retorzyjnych i t. p. — 
Względem Rumunii zastosowano nawet ponie 
kąd tę zasadę odwetu, skorej się nie udało 
zawrzeć traktatu handlowego. Reskrypt zaś kła­
dzie nacisk przedewuzystkiem na traktaty i przez 
nie chce zapewnić rozszerzenie zbytu zagrani­
cznego, podczas gdj dążeniem, wypowiadanym 
dotąd przez rząd , było zapewnić zbyt wewnątrz 
monarchii przez utrudnianie dowozu obcych pro­
duktów.

Nie można zatem zaprzeczyć, źe w zapatrywa­
niach gabinetu na politykę ekonomiczno-handlo­
wą zaszła widoczna zmiana. A nabiera ona rem 
więcej znaczenia, że się objawiła właśnie wtedy, 
kiedy odbywały sie konfereneye hr. Kalnoky’ego 
z ks. Bismarkiem w Lissingen. W reskrypcie 
wspomnianym zapowiada bowiem minister, iż ma 
zamiar rozpocząć zawczasu rokowania traktatowe 
także z Niemcami, które dot<jd najwięcej odgra­
niczyły się od reszty państw cłami autonomiezne- 
mi bez szczegółowych traktatów i umówionych 
taryf. Można zatem przypuszczać, że ułożenie 
wzajemnego stosunku cłowo-handlowego między 
Austro-Węgrami a Niemcami były także przed­
miotem konferencyi w Kissingen

Pólit. Corresp. pisze
Od czasu pojawienia się c h o l e r y  w T r y e -  

ś c i e aż włącznie po dzień 21 lipca, przato w 
przeciągu 7 tygodni, zapadło na cholerę 69 osób, 
między temi 3 żołnierzy. Z tych wyzdrowiało 17, 
między temi 2 żołnierzy, zmarło 38 (1 żołnierz), 
pozostaje pod opieką lekarską 14.

W innych okolicach Pobrzeża stan zdrowia jest 
zadowalający, tylko w politycznych powiatach Vo- 
losca (gmina Castua) i Capodistria (powiat sądo­
wy Pinguente) zaszły od 10 do 17 bm. wypadki 
importowane) z Rjeki cholery, m anowicie w 
pierwszej miejscowości zapadło i zmarło 2 oso­
by, w drugiej 3.

Z Warszawy donoszą nam, iż s p r a w a  u n i ­
c k a  więzi obecnie siedmdziesiąt osób w cytadeli 
.warszawskiej. Pan Dobrjańskij spełnia obowiązki 
inkwizytora, a najmniejszy nawet cier stosun­
ków z temi, kiórzy do tej sprawy są wplątani, 
grozi uwięzieniem.

Wobec obiegających pogłosek o nowem u g r u ­
p o w a n i u  m o c a r s t w  sfery dyplomatyczne w 
Petersburgu dziś obojętnie zachowują się i ewen­
tualnemu zbliżeniu się A n g l i i  do  N i e m i e c  
i W ł o c h  do A u s t r o  -W ę g r ó w nadają prze­
mijające znaczenie. Z powodu spotkania Kalno- 
ky’ego z Bismarkiem pisze Nowoje W rem ia : 
„Gdy Kalnoky opuszczał Petersburg , był prze­
konany, że interesa Rosyi i Austryi nie kolidu­
ją w taki sposób, jak myślą obrońcy stronniczych 
interesów w Wiedniu i Peszcie, którzy pchają 
Austryę do przepaści. Być może, żc hr. Kalno­
ky nie zmienił swego przekonania, lecz p o l i t y ­
k a  a u s t r y a c k a  n a  W s c h o d z i e  ż y j e  i d e ą  
a n t i r o s y j s k ą i u ż y w a  w s z e l k i c h  s p o ­
s o b ó w,  a b y  z a m k n ą ć  R o s y i  w s z e l k i e  
d r o g i  n a  p ó ł w y s p i e  b a ł k a ń s k i m .  — 
W takich okolicznościach z b r o j n e  s t a r c i e  
R o s y i  z A u s t r o - W ę g r a rn i jest n i e u n i ­
k n i o n e .  A jednak jest jeszcze droga, prowa­
dząca do porozumienia i której warto poszukać.

rów p. Ostoi jest ich naturalność, wypływająca 
z głęboko obmyślonej obserwacyi. W Ostoi przy­
bywa naszemu piśmiennictwu siła znaczna, która 
w rzędzie piszących kobiet siłą swego talentu 
pierwszorzędne zająć może miejsce.

** *
Dobrze się s tało , że sumienne studya dr. 

Chmielowskiego wydano w zbiorowem wyda­
niu. Dla miłośnika literatury, lub jej ba­
dacza były one zawsze pożądane, dla ogółu są 
istotną pociechą, iż na wyjałowionej niwie kry­
tyki literackiej pojawia się wiązanka prac grun­
townych, opracowanych z całym zasobem pozy­
tywnej wiedzy i konsekwentnie stosowanej me­
tody. W naszem życiu umyslowem odbija się sil­
nie gorączka wieku; pośpiech, tak niesprzyjający 
rozwojowi badań gruntownych, życie nerwowe, 
pełne rozmaitości, lub pogoni za nią, wytwarza 
w czytającym w ogóle niechęć do studyów, czy­
telnik „przeciętny" zadowalnia się feletonuwem spra­
wozdaniem z rzeczy poważnej, a czytaje najchętniej, 
jeśli ono dotyczy osób mu znanych, faktów widzia­
nych; jest to zupełnie naturalne upodobanie, schle­
biające miłości własnej czytelnika, który jako nao­
czny świadek pewnych zdarzeń wznosi się na 
wyżynę krytyka, jeśli nie sędziego. W śiad za 
tern zamiłowaniem idzie lekceważenie przeszłości 
i faktów przebrzmiałych; schodzimy dó roli spek-. 
tatorów zdarzeń codziennych i *emi żyjąc wraże­
niami niechętnie zastanawiamy się Jiąd ciągłością 
dziejów, nad przejawami ducha ludzkiego W.jego 
literackiej szacie, nad rozwojem sztuki i je; hi- 
storyą. To tez kiedy spotyka się tom rozpraw 
(Kraków, Żupański i Heumann, 86, str. 332) 
„z dziejów literatury polskiej" owoc czternasto­
letnich badań nad jej rozwojom, poczuwa się dla 
autora wdzięczność za jego niezmordowaną pra­
cę. Prof. Chmielowski od roku zeszłego ogłasza 
czwarty jaż tom prac swoich (o Mickiewiczu — 
Autorki polskie) a każde z tych wydań jest do­
wodem mrówczej pracy.

Leżące przed nami wydanie jest zarazem za­
powiedzią dalszych publikacy, zasłużonego histo­
ryka. Po drugiej seryi „Studyów i Szkiców" na­
stąpią bowiem „Autorowie polscy".

Sorya pierwsza „Studyów i Szkiców" obejmuje 
siedm prac rozmaitej wnlkości, arukowanych 
uprzednio w rozmaitych pismach warszawskich. 
Dziś dr. Chmielowski pouzupełniał niektóre z tych 
studyów, w miarę pojawi ijących Się materyałów; 
„pomijałem z umysłu (powiada Chmielowski w 
przedmowie) rzeczy dobrze już przez innycb opo­
wiedziane, albo też zaledwie napomykałem o nich, 
szerzej natomiast rozwodziłem się o takich stro-

Marzenie Austryi o zdobyciu Konstantynopola 
nie może się urzeczywistnić. — Polityka, jaką 
Austro-Węgry na Wschodzie prowadzą, jest o- 
busiecznym systemem i one same ostrza .jego 
pierwsze poświadczą. W mętnych nurtach wód 
bułgarskich Au^trya znajdzie wojnę i dlatego po­
winna się pogodzić z myślą, że Bułgarya prawo­
wicie należy do mocarstwowej sfery Rosyi. Wo­
jownicze usposobienie brzmi co prawda w sfe­
rach rządzących i odbija się echem w dzienni­
karstwie, ale zdaje się, że i strach jest wielkim, 
jak nam donoszą z Warszawy i że nie tak prę­
dko Rosya zdecyduje się na jakikolwiek krok 
stanowczy. W każdym razie Rosya gotuje się do 
wojny, bo jak donoszą z Odessy, we wszystkich 
przystaniach wojennych morskich panuje szalony 
ruch około wzmocnienia fortyfikacyi i nagroma­
dzenia zapasów wojennych. W ostatnich czasach 
przybyło kilkadziesiąt statków olbrzymich han­
dlowych wyłącznie z ładugą węgla kamiennego, 
palącego się bez dymu, a przeznaczonego dla 
wielkich monitorów rosyjskich i łodzi torpedo­
wych.

Poeta obrony narodowej słynny Paweł D e- 
r o u l e d e ,  żołnierz, szef ligi odwetu, t. j. „ligi 
patryotów", bawi obecnie w Moskwie, której in- 
teligencya przyjmuje go z otwortemi ramiony. 
Obiadom, toastom i oratorskim popisom nie ma 
końca — a wszystkie te popisy są na tem at, że 
„Francja a Rosya to dwie siostrzyce, które ni­
gdy nie kłóciły się z sobą" — tak przynajmniej 
twierdzą NowosH. Z Moskwy p. Deroulede uda­
je się do Petersburga, a z powrotem „raczy" za­
wadzić o Warszawę. Ciekawi jesteśmy owoców 
pielgrzymki tej Francuza do „braci swych pół­
nocnych1, jak nazywa Rosyan w swych przemó­
wieniach.

Wskazywaliśmy już kilkakrotnie na ów gorą­
czkowy niepokój, który opanował prasę europej­
ską w chwili, gdj Rosya objawiła świa u swe za­
miary względem przystani w Baturn. Pewna część 
dzienników, w pierwszym zaś rzędzie Standard  
i Pester L loyd, zajmuje się na seryo grupowa­
niem mocarstw europejskich na dwa wielkie obo­
zy, które mają zetizeć się w niedalekiej przy­
szłości. Z jednej strony mają stanąć Niemcy, An­
glia i Austrya, z drugiej Rosya w przymierzu z 
Francyą. Półurzędowe pisma pruskie nie alar­
mują wprawdzie czytelników wiadomościami o 
wielkiej wojnie, lecz za to notują z całą ścisło­
ścią wszystkie objawy zbliżenia Francyi do Ro­
syi. Gazeta Kotońska umieściła niedawno dosyć 
nieprzyjazny dla Francyi artykuł, oskarżając ją  o 
kokietowanie Rosyi, obecnie zaś pojawiła się w 
londyńskim Standardne  nadesłana z Berlina ko­
respondencja, zajmująca się szczegółowo osobą 
p. D e r o u l e d e  i jego wyjazdem do Petersbur­
ga. Z korespondencyi tej wynika, że p. Derou­
lede, który jest duszą antipruskiej agitacyi we 
Francyi, jedzie do Rosyi, ażeby tam pozyskać u- 
mysły dla swych planów i imieniem narodu fran­
cuskiego zawrzeć z narodem rosyjskim sojusz, 
którego ostrze skierowanem będzie przeciw Niem­
com.

Te ciągłe oskarżania Francyi o wojenne zamy­
sły musiały wywołać odpowiedź. Znajdujemy ją 
w ostatnim numerze Journal des Debats, który 
odzywa się następującemi słow y: „Jakaż jest u- 
kryta pobudka tego uporczywego postępowania 
które się z każdym dniem uwydatnia? Mieliż- 
byśmy przypuszczać, że rząd niemiecki po to 
tylko wskazuje na wychylające się z po za Wo- 
gezów niebezpieczeństwo, ażeby tern silniej po­
przeć projekt powiększenia budżetu armii? — 
Nie jestże prawdopodobniejszem, ze ks. B is -  
m a r k ,  przewidując nowe zawikłania na Wscho­
dzie i mogące stąd wyniknąć starcia, s z u k a  d z i ś  
p r e t e k s t ó w ,  k t ó r e  w r a z i e  p o t r z e b y

m o g ł y b y  u p o z o r o w a ć  n o w e  j e g o  r o­
s z c z e n i a ? "

Z głosów innych pism francuskich można się 
jednak przekonać, że podejrzenia prasy niemiec­
kiej nie są bezpodstawne i że politycy francuscy 
liczą na s e j u s z  z R o s y ą .  Artykuł rządowego 
rosyjskiego dziennika, odmawiający wszelkiego zna­
czenia mowie gen. F r e d e r i k s a  w N o u a r t ,  
nie osłabił bynajmniej tych nadziei. Oto, co pi­
sze o tym przedmiocie Liberte, organ p. C l e ­
m e n c e a u :  „Car rosyjski radzi się tylko swych 
osobistych uczuć. Jestto właściwą istotą panują­
cego w Rosyi azyatyckiego despotyzmu. Dostojny 
dziad dzisiejszego władcy, car Mikołaj, radził się 
tylko siebie samego i nie dbał o opinię publiczną 
w swem państwie. Wbrew opinii publicznej roz­
począł on wojnę turecką, która sprowadziła na 
Krym wojsko francuskie i powstrzymała na długo 
rozwój potęgi rosyjskiej na Wschodzie. Rząd pe­
tersburski może być wrogo usposonionym wzglę­
dem rzeczypospolitej francuskiej, lecz własny in­
teres nakazuje mu szukać p r z y m i e r z a  z F r a n ­
cy ą . Przymierze to pozwoli Rosyi poruszać się 
swobodnie w Azyi i Europie. O b a  n a r o d y  m a ­
j ą  w s p ó l n y c h  w r o g ó w .  J e ż e l i  m a ł ż e ń ­
s t w o  z m i ł o ś c i  j e s t  m i ę d z y  n i e m i  n ie -  
m o ż e b n e m ,  p o w i n n y  z a w r z e ć  p r z y n a j -  
m n i e j  m a ł ż e ń s t w o  z r o z s ą d k u . "

Najniespodziewaniej nadeszła wczoraj telegrafi­
czna wiadomość o krwawych rozruchach w A m- 
s t e r d a m i e .  Według urzędowego doniesienia 
powodem ich miało być niezadowolenie z rozpo­
rządzenia, zabraniającego igrzysk luaowych w u- 
biegłą niedzielę. Zdaje się jednak, że rząd oba­
wiał się ,uż poprzednio wybuchu socyalnej rewo- 
lucyi, skoro zabroniono ludowi urządzać publi­
czną zabawę, Z innego źródła donoszą, że socya- 
liści przygotowali się na ten dzień do krwawego 
starcia z policyą. Okoro godz. 5 popołudniu za­
częli robotnicy i majtkowie bójkę z pol,cyantaan 
na placu RemDrandta. Równocześnie wysypał się 
z różnych ulic kilkotysięczny tłum na plac gieł­
dowy i zabarykadował wejścia w ulice. Policyę 
odparto na wszystkich punktach. Mieszkańcy mia­
sta spędzili kilka godzin w niewymownej trwo­
dze. Burmistrz zażądał od gubernatora Amster­
damu pomocy wojskowej Wkrótce przybyły na 
widownię rozruchów trzy kompanie piechoty i 
szwadron jazdy; tłumy nie ustąpiły jednak z ba­
rykad, a gdy oficer zawezwał je do rozejścia się, 
odpowiedziano na jego słowa giadem kamieni i 
strzałami z pistoletu. Wtenczas wojsko dało ze 
swej strońy ognia i wywiązała się formalna bi­
twa. Walczono przez noc całą. Do połuocy udało 
się żołnierzom zburzyć zaleawie część barykad.

Naczelnicy socyahstów F o r t w y n  i D o m e l a  
ogłosili nazajutrz, że w nocy z poniedziałku na 
wtorek odbędzie się w parku ludowym wielkie 
zgromadzenie. Według wszelkiego prawdopodo­
bieństwa władze nie dopuściły do ponownego ze­
brania się robotników. Dzisiaj dowiemy się, czy 
z tego powodu nie przyszło do nowego rozlewu 
krwi.

Z L o n d y n u  szczupłe zaledwie nadchodzą 
wiadomości. Wnosić stąd można, że tworzenie 
się konserwatywnego gabinetu postępuje opornie. 
Wiadome, iż lord P a l i a  b u r y  me ohue tym 
razem objąć teki s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  i 
woli poprzestać na godności prezesa gabinetu. 
Dotycnczas nie znaleziono kandydata, któryby za- 
dowolnił równie torjsów, jak i stronnictwo Har- 
tingtona. Między innymi wymieniają jako tych, 
którzyby mogli k erować sprawami zagranicznemu 
lordów: Churchilla, Lyttona, Northcote i ArgyUa* 
Jeżeli między secesyonistami i torysami nieprzyjdzie 
w tym względzie do porozumienia, będzie musiał 
Saliabury połączyć w swem ręku, podobnie jak

nach, na które dotąd uwagi nie zwracano, lub 
też które zbjwano słowy pobieżnemi." Rozpoczy­
na zbiór rozprawka „Artyzm i artyści", będąca 
rodzajem autorskiego credo w hwbstjach estety­
cznych, słusznie ją  zaś zamieszczono, albowiem 
prof. Chmielowski często w dalszych rozbiorach 
udowadnia przykładami teorye na czele wypowie­
dziane. Zastanawia się tedy Chmielowski nad nie 
świadomością twórczości a raczej zbija nieścisłe 
mniemanie, że analiza jest szkodliwą dla twór­
czości. Popierając krótkim rysem historycznem i 
rozbiorem twórczości geniuszów swoje twierdze 
nia, formułuje je autor w słowach: „Nie należy 
bowiem zapominać, że artysta, jak każdy inny 
człowiek, jest o b y w a t e l e m ,  a zatem powi­
nien mieć pewne przekonania społeczne i podług 
tych przekonań postępować... Można d”winkować 
bardzo wygodnie, że każemy rp . poecie opiewać 
p o p y t  i z a o f i a r o w a n i e ,  maiarzowi przed­
stawiać p o d z i a ł  b o g a c t w  i rysować mo- 
n e t y ,  ale tern jeszcze nie obali się wcale twier­
dzenia, że poeta i malarz powinni nietylko czuć, 
ale i rozumieć swoje obowiązki obywatelskie." 
Tak umotywowaną zasadę stosuje autor do wszyst­
kich utworów, które rozbiorowi poddaje.

W świetle niepochlebnem, staje Krasicki w 
„Charakterystyce" (211 — 382), którą Chmie­
lowski kreśli na podstawie pism biskupa war­
mińskiego i dotychczasowych prae o nim, a jest 
zupełnie naturalne, jeśli się przypomni ogólną 
zasadę, którą Chmielowski do autorów, jako oby­
wateli stosuj"'. Nie idąc tak daleko, jak Demoow- 
ski, który chłosta Krasickiego za „dowcip i afek­
towaną lekkość, rażącą w pisarzu smutnej i powa­
żnej życia narodowego doby", Chmielowski mó­
wi, że Krasicki „rozpowszechniał chwiejność 
przekonań i ten dylletantyzm myśli, który na 
każdy specyalny wypadek obmyśla specyalną ma­
ksymę", przyznaje mu jednak, „że nie było ża­
dnego (z ludzi tejże epoui), któryby przystępno- 
ścią sposobu pisania, rodzajem talentu, ilością i 
duborem pomysłów mógł skuteczniej wpływać 
na ogół". Połączenie talentu pisarskiego z poczu­
ciem obywatelskich obowiązków, znajduje futor 
w Janie Kochanowskim i tę wspólność cennych 
rysów podnosi w „Ostatnich latach życia Jana 
Kochanowskiego". W szkicu tym zbija Chmie­
lowski często powtarzające się mniemanie, jako­
by wieszcz z Czarnolasu zniedołężniał po śmier­
ci Urszulki: na poparcie swoich wywodew przy­
tacza rozbiór pism, wydanych po zgonie córki i 
m ówi: '„Cierpiał Kochanowski dotkliwie w życiu 
prywatBem, jako jednostka, ale jako obywatel od­
czuwał radość prawych synów kraju, cieszył się 
z pomyślności ojczyzny, więc też brał po swo­

jemu, jaK o poeta, udział w sprawach ogółu, pi' 
sał utwory, myślij patryotyezną przeniknięte-" 
W tern twierdzeniu schodzi się autor z BełcikoW- 
sk.m (Ze studyów nad liter, polską, Warsz. 86, 
str. 67, 68) a znajduje też ono potwierdzenie w 
skrzętnie ułożonym życiorysie Kochanowskiego 
przez K. Bartoszewicza (Kraków 82).

„Zapomniany poemat Wacława Potockiego" 
przypomina Chmielowski szerszej publiczności. 
Jestto „Smutna przygoda i śmierć żatośliwa pa- 
dobnej Wirginii, dziewicy rzymskiej, ośmiorakim 
rymem napisana". Poprzedni krytycy Potockiego 
ogólnikowo zaznaczali istnienie tego poema tu » 
nawet Befcikowski w swem wartościowem stu- 
dyum o Potockim ogranicza się do przytoczenia 
treści tego ułamku, który zamieścił Kraszewski 
w pierwszym tomiku swego „Ateneum" i poczy­
tuje utwór ten za tłumaczony (Ze stud nad lit. 
poi., str. 178). Chmielowski, odszukawszy w dru­
giej połowie t. XV. „ Z a b a w  p r z y j e m n y c h  
i p o ż y t e c z n y c h "  (r. 1777), cały ów poemat 
podaje dokładną treść jego i liczne przytacza cy­
taty. „Smutna przygoda" opowiada w wierszowa­
nej formie znane losy M irginii i niecne postą­
pienie z nia docemvira ApDiusza".

Przypomina też Chmielowski poemat ks. Ka­
lińskiego p. t. W i e n n i d a, w którym nie zawsze 
artystycznie opisana jest wyprawa Sobieskiego 
pod Wiedeń i stosunek króla Jana III  do cesa­
rza ausiryaokiego. Sąd swój o W ; e n n i d z i e 
kończy autor słowam i: „dar spostrzegawczy twór­
cy W l e n n  i d y  przytłumiła i osłamła szkolna 
rutyna, podstawiająca wzory sztuki, zamiast wzo­
rów natury, wskazująca artyście jako cel dążenia 
wierne naśladownictwo, me zaś rozwój twórczości 
samoistnej“• Ostatnim nakoniec szkicem jest „ze­
stawienie dwu epok i dwu indywidualności" na 
podstawie rozbioru „Sobótek" Goszczyńskiego i 
Kochanowsiriego. Zestawienie to wypada na ko­
rzyść Goszczyńskiego, który „spoglądał na naturę 
i społeczeństwo własnemi oczyma, to też fantazya 
jego odznacza się świeżością, śmiałością i zuchwal­
stw im niemal, Kochanowski patrzał na to przez 
mgłę wspomn’e ń , które wyryło w jego umyśle 
wykształcenie, i stąd fantazya jego nie uderza 
czytelnika oryginalnością. “

Taki jest najogolmeiszy zarys pracy Chmiel0" 
wskiego; sprawozdawcza notatka nie może objąć 
wszystkich szczegółów „Studyów i Szkiców", m ?' 
że jednak i powinna zachęcić do zapoznania się 
z tą ze wszech miar interesującą książką

E. K-
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przed rokiem , tekę spraw 
dnością prezesa gabinetu.

zuranicznyc-h z go-

K r ó l  d u ń s k i  z k r ó l ó w ; ] ,  w tych dniach 
przybywają do P e t e r h o f u  na dłuższy pobyt.

W  P  e r  s y i wybuchło powsu,nie. 'L T a b r i s. 
miasta, położonego w północno-zachodniej części 
p a ń s tw a ,  niedaleko granicy  kraju zakaukaskiego, 
donoszą ,  że niejaki B a p i r  aga staną! na  czele 
zbuntowanych  Kurdów. W ysłano przec.w niemu 
trzy tysiące n ieregularnego  wojska i cztery działa

TCronilta.
SK r a k ó w ,  28 lipca

W pracowni mistrza Matejki przygotowany blej 
tram na obraz, m aj ący  przedstawi. 6 św. M i’gorza- 
tę. Obraz wygnany uędzie t*  zamówieniu.

J. E. ks biskup krakowski, który w dniu 20
b. w. wyjechał do nowotarskugo dekanatu na wi­
zytę kanoniczną, — zwiedził już Kl i k  n a z o wą  
L u d ź m i e r z  - Od r o w ą ż ,  od 27 do 30 zabaw1 
w C z a r n y m  D u n a j c u ,  od 30 b. m. do 1 si-er 
pna zwiedzi C h a c h o ł o w  (konsskranya kościoła)
2 titrpma dopełni konsekracji kościoła we wai
N o w e  By s t r e ,  dnia 3, 4 6, zwiedzi Z a k o p a ­
ne, dnia 5, 6 7 P o r o n i n ,  dnia 7 3, 9 Bi a l ­
kę. 9, i0  U , 12 S z a f l a r ę ,  12, 13 14, 15,
N o w y  T a r g ,  16 Wa x n i u n d ,  16. 17, l b 0- 
a t t  o w a k o ,  18, 19 H- . r k l o wę ,  20 Ma ni a -  
wę  21 S r o m o w c e .

Z dyecezyi krakowskiej. Ks. Jodłowski prze 
niesiony zcatał z K szarawy do Jawornika, ks. Wę . 
dzioba z Je leś n i  do Żywca, fes. Wcis-o z Morawicy 
do Jeleśni. Zmarł na Zwierzyńcu nagle ks. Z mm 
W) k ery u 67. 1. Tłu 111 a-za.

Edward LubOWSki. pełeD talentu komedyopisarz, 
bawi w naszem Łieśrie.

Z Uniwortytotu. P. Józef Jezierski, rodem z Za- 
tora w Galicyi, otrzymał dziś na tutejszy m Uni­
wersytecie stopień dra praw.

W Ulicy Dietla przed domem Nr. 6, zbudowano 
tak niedbale rusztowanie, iż rumowisko i wapno 
spada na przechodzących.

S trzał Wczoraj wieczorem przed rozpoczęciem 
przedstawienia w teatrze, uszykowali się na podwór­
cu statyści operetki i jeden z nich p. Krtrol Maro- 
wiez, uzbrojony w karabin zmierzył w żartach do 
kolegi Henryka Hertinga, a pociągnąwszy za cyn­
giel wypalił <1 o niego ślepym ładunkiem. Wskutek 
tego oparzył twarz p. H. Hertingowi, którego zaraz 
przeniesiono do szpitala.

Ogień powstał wcz aj popołudniu w parku fera- 
kowstem. W chwili napełniania lamp w budynku 
poza restauracyjnym nafta zapaliła się od płonącego 
cygara a skuv:ieui teg■> spłonął <ały zasób lamp 
ogrodowych. Dalsjeinn --z rteniu się płomieni za­
pobiegła służb 1 j . n y  pumoey gości, zu:jdującyeb 
się r  parku.

SzyDKOŚĆ telegrafu. Zakomunikowano nam tele­
gram wysłany z Okocima 25 bm. a doręczony adre­
satowi na Zwierzyńcu 27 bm. Telegram zapowia­
dał wysłanie ważnego listu i przyszedł po dojściu 
listu. Elektryczność została tedy uwięziona przez 
ck. urzędników telegiafu.

f  Konstanty z Siem aszjw rj Piatruski. oficer 
wojsk polskich z roku 1831, ranny pod Międzyrze­
czem, kawaler krzyża V irkiti mit,itari, zmarł w 
majętności swej Budzie koło Stryja, przeżywszy 
lat 75.

Z m a rli Dnia 24 bm. zmarł w Tarnowie po dłu- 
gich cierpieniach słynny lekarz D, R o s n e r .  Urodził 
się w r. 1811 w Mielcu. Po uzyskaniu dyplomu 
magistra chirurgii w r. 1831 wysłany został do 
obwodu Zaleszczyckiego, w celu leczema cholery, 
następnie przez lat dwa pełnił obowiązki lekarza 
nadwornego w domu Ferdynanda Skrzyńskiego w 
Wielopolu, poczem przybył do Tarnowa i już w r. 
1836 zosiał lekarzem skarbu hrabstwa Tarnowskie­
go, majątku książąt Sanguszków. Pięćdziesiąt więc 
lat minęło, odkąd zmarły zamieszkał w Tarnowie. 
Dr. Rosner dobrze zrozumiał zadanie obywatela kraju, 
pracującego nie dla rozgłosu, lecz dla ,btotnej ko­
rzyści społeczeństwa. Cichy, nie lubujący się w po­
pularnej śliwie, radą i życiem stawał chętnie do 
posiug obywatelskich przyjęte na siebie obowiązki 
spełniając snmieunie. I tak przez dłuższy czas pia­
stował godność członka Rody szkolnej miejscowej. 
W straży ochotniczej pożarnej był czynnym od po­
czątku jej zawiązania się, a obecnie był zastępcą 
prezesa Rudy nadzorczej i członkiem honorowym 
Od roku 1868 był lekarzem sądowym i więzienuym, 
I synowie zmarłego dobili się pięknych stanowisk. 
Trzej są doktorami medycyny, z których najstarszy 
Antoni jest znanym profesorem w Uniwersytecie Ja­
giellońskim, Maksymilian fizykiem powiatowym w 
Kołomyi, a najmłodszy Ignacy, lekarzem miejskim 
i radcą zdrowia we Lwowie. Czwarty syn Gustaw 
poświęć ł się zawodowi wojskowemu, i był poru­
cznikiem w ausiryackiej armii. W r. 1863 pospie­
szył z dziećmi tarnowskimi do powstania i walczył 
w oddziale Czachowskiego. Jako kapitan piechoty 
zginął pod Jurkowicami dnia 24 października cne­
go roku. Kto umie wychować dzielnych synów kra­

jowi i sam mu pracowicie i zdolnie służy, tego pa­
mięć nie zaginie u potomnych.

„Hospodar i promysHenuyk", dwutygodnik ru­
ski. poświęcony gospodarstwu i przemysłowi, zaczął 
napo wrót wychodzić we Lwowie. Jako redaktor jest 
podfnsMiiy p. Antoni Cfłodziński.

W:eiki pożar zniszczył wczoraj wieś Borynicze. 
Pizy niesłychanym upale i dość silnym wietrze, nie 
było prawie żadnego ratunku, gdyż mieszkańcy byli 
zajęci w polu.

Z Oświęcimia otrzymujemy następujące pismo: 
„Uchwałą komitetu, organizującego ochotniozą straż 
ogniową w Oświęcimiu, delegowano jednego członka 
tegoż komitetu do s ł y n n e j  z d o s k o n a ł o ś c i  
k r a k o w s k i  ej s t r a ż y  o g n i o w e j ,  w celu uzu 
pełnienia wiadomości, potrzebnych do dalszej orga­
nizacji straży w Oświęcimiu. Niebawem powrócił 
delegat a komitet czuje się w miłym obowiązku 
złożenia serdecznego podziękowania WP. Wincente­
mu E m i n o w i c z o w i ,  naczelnikowi krakowskiej 
straży ogniowej, jakoteż w ogólności całemu perso- 
nalowi tamtejszej straży, za pełną uprzejmości, chę­
tną i bezinteresowną poradę i informacyę w spra­
wach ogniowych i ćwiczeniach straży“.

Zakopane, w  sobotę o godz. 3 odbyło s;ę tu po­
siedzenie publiczne Wydziału gospodarczego nowo 
utworzonej stacyi klimatycznej, pod przewodnictwem 
starosty nowotargskiego. Kurendą zaproszono gości 
do zebrania się na to posiedzenie w wielkiej sali 
dworu tatrzańskiego. Publiczność się też dość licznie 
zebrała, sądząc, że zaproszoną została dla wyjawie­
nia swych żądań. Ale rozczarowała się wkrótce, bo 
Wydział, siedzący ns podwyższeniu około stełu, na­
krytego białym obrusem, dał sam sobie niejako 
ucztę publiczną — prawda nie z potraw, ale z mO- 
wek. Myśmy mieli tylko słuchać. Na nieszczęście 
mało kio o (em wiedział, bo statut rozdano dopiero 
na sali. Stąd małe nieporozumienie, bo gdy już Wy 
dział dość sobie rozmaitych rzeczy naopowiadał, o 
których zresztą już każdy z nich wiedział, a uczestnicy 
chcieli głos zabrać, objaśniono ich jednak, że mogą 
wnioski stawiać na piśmie. Nowa niespodzianka, bo 
nie zaopatrzyliśmy się w przybory potrzebne do ta­
kiego zabierania głosu. Kto miał starą kopertę i 
kawałek ołówka, spróbował zabrać głos, ale i to 
nie wolno było. jak tylko stawiać wnioski, które 
Wydział raczył dyskutować, naturalnie bez umoty­
wowania i uzasadnienia wniosku przez wnioskodawcę. 
Między iunemi powiedział p. komisarz rządowy, że 
mówił z p. pocztmistrzem, który go upewnił, że 
poczta jest do przyjęcia i oddania listów, że więc 
publiczność może być spokojna co do swoich roz 
maitych zażaleń. Nareszcie wszystko się dobrze skoń­
czyło, dzięki taktowi prezydującegu starosty, pozwo­
lił bowiem potem wnioski stawiać ustnie. Dalej do­
wiedzieliśmy się, że Wydział ukonstytnuje się we­
dług statutu i że to nie należy do gości i że w in­
nych kąpielach, jak Karlsbadzie, Szczawnicy, Kryni­
cy i innych, posiedzenie publiczne Wydziału odby­
wa się zwykle bez publiczności, o co zapewne po­
staramy się na przyszłość i w Zakopanem.

Za to 8 sierpnia, w którym to dniu odbędzie się 
wiec Tow. Tatrzańskiego, będziemy mogli nagadać 
się do syta.

Koło godz. 9 wieczór tego samego dnia odbył się 
czwarty reunion tego sezonu. Dwa pierwsze nie udały 
się, dopiero gdy Klimatyka (tak nazywają tu nową 
instytucyę) poprosiła gości do utworzenia komitetu 
zabaw, trzeci i czwarty reunion znakomicie się 
udały, na każdym było więcej niż po 160 osób, co 
jest dużo, bo u nas nikt na rennion nie czeka, kie­
dy ładnie, to kto może rusza w góry, a wieczorem 
gdy wraca, jest zbyt zmęczony do zabawy, a wiele 
osób idzie nawet na dwu lub kilkudniowe wycieczki.

Mamy zapowiedziany w tych dniach koncert p. 
Jadwigi Nowoleckiej, która, jak już dzienniki do­
niosły, objeżdża miejsca kąpielowe, dając koncerta 
w celu uzbierania sobie pewnej kwoty na dalsze 
kształcenie się. Z nią ma wystąpić wiolonczelista 
krakowski p. Adamcwski. Oto najwybitniejsze wia­
domości z Zakopanego. Praw da! mamy tego roku 
po raz pierwszy fotografa, wygnańca z P ru s , ale 
chociaż to bardzo dobry fotograf, znany nawet, nie 
ma dotąd wielkiego powodzenia. Fotografowanie się 
nie weszło tu jeszcze w modę. Lecz mam nadzieję, 
że się to zmieni.

Z Krynicy. "W dniu 17 bm. zmarł w Krynicy, 
na wypoczynek tamże z- rodziną przybyły, Włady­
sław Zawadziński w 47 roku życia, rodem z Kra­
kowa, uczeń byłego instytutu technicznego krakow­
skiego, a obecnie naczelnik ruchu drogi żelaznej 
nadwiślańskiej. Jak powszechnie zmarły na tern sta­
nowiska był łubianym, dowodem tego jest, iż na 
bolesną tę wiadomość goście z Warszawy w Zako 
panem bawiący, wraz z dyrektorem tejże kolei p. 
Gnoińskim zarządzili w dn. 23 bm. nabożeństwo 
żałobne za jege duszę, na którem w miejscowym 
kościółku licznie się zgromadzili.

Z Kongresówki. Zmiany paszportowe. Świet do­
nosi, iż w ministeryum finansów powstał projekt za­
prowadzenia niektórych zmian w sposobie wydawa­
nia paszportów. Według wspomnianego projektu, o 
soby, pochodzenia mieszczańskiego, będą miały do­
zwolone przenoszenie się z jednego miasta do dru­
giego bez paszportu. Oprócz tego ustanowioną ma 
być norma opłat, przywiązanych do formalności pa­
szportowych.

— Istniejące dawniej pomiędzy Dąbiem a Łęczycą

błota nerskie, mające około 50 włók, zostały obe­
cnie osuszone z inieyatywy p. Wyganowskiego. Osu­
szenie dokonane zostało w ciągu trzech lat wspól- 
nemi funduszami właścicieli większych przestrzeni, 
zajętych błotami. Obecnie na miejscu błot znajdują 
się bardzo dobre łąki, które mogą dawać corocznie 
najmniej 3.000 włók siana.

— Przed niejakim czepem pojawiła się w pismach 
podana i przez nas pogłoska, iż w Lublinie zacznie 
wychodzić pismo codzienne w języku polskim i ro­
syjskim ped redakcyą p. J.- Ozyszkowskiego. Obecnie

J. OzyszKowski zamieszcza w Gan. Lub. za­
przeczenie tej wiadomości.

— P. 4dam Pług powziął myśl wydawnictwa 
zbiorowego na ^korzyść p. Wójcickiej, mając nie- 
płonną nadzieję, że ogół myślący i pamiętny nie­
spożytych zasług nieboszczyka, zamiar jego poprze. 
Do udziału w edycyi tej zaproszeni będą pisarze, 
znani w sierszysh kołoch inteligencyi naszej, któ 
rych uczestnistwo, dzięki licznym stosunkom wy­
dawcy i zasługom Wójcickiego, łatwo pozyskać 
przyjdzie, zwłaszcza, iż ofiarność naszej braci pi­
szącej, gdy szło o cel szlachetny, nigdy nie za­
wodziła.

— Ostateczne wykończenia i otwarcie sal zarob­
kowych imienia Stanisława Staszyca, przy ulicy 
Wolskiej, nastąpi dopiero w roku przyszłym. Komi­
tet budowlany, opóźniając termin otwarcia sa l, ma 
głównie na celu dokładne osuszenie murów podczas 
zimy.

— Apteczki przenośne. Jeder z warszawskich 
przedsiębiorców dostarczył władzom wojskowym na 
żądanie 6000 apteczek przenośnych.

Uprzejmość pruska. Pomimo ostrzeżeń pism o 
przykrościach, na jakie naraża pobyt czasowy w pań­
stwie prushiem, chociażby nawet w punktach nad­
granicznych , znajdują się osoby, które bądź lekce­
ważą te przestrogi, bądź zmnszone interesami, prze- 
Uywają granicę niegościnnego państwa. Przed kilku 
dniami, kuzynki p. Z. z Warszawy, bawiące na ku- 
raeyi w Ciechocinku, w celu ziłatwienia niektórych 
sprawunków, postanowiły udać się do Torunia i po­
mimo odradzania znajomych, przyjechały do Aleksan­
drowa , gdzie uzyskawszy pozwoleuie na przejazd 
granicy, pojechały dalej. Po przybyciu pociągu do 
Otłoczyna pominięto ściślejszą rewizyę podróżnych, 
zaledwie jednak pociąg przybył na stacyę w Toru­
niu, do wagonu zbliżył się żaudarm, żądając paszpor 
tów od przybyłych z Ciechocinka trzech pań. Za 
atakowane panie tłumaczyły s ię , że przebywają na 
kuracyi w Ciechocinku, że przyjechały do Torunia 
jedynie tylko dla porobienia sprawunków i że je­
szcze tego samego dnia wracają do Ciechocinka. 
Tłumaczenia nic nie pomogły; żandarm nie dozwo­
lił podróżnym opuścić wagouu, a nadto przedział, 
w którym znajdowały się panie, zamknięto na klucz, 
objaśniając, że jako nieposiadające paszportów, pierw­
szym pociągiem odesłane będą do granicy Miła ta 
sytuacya trwała trzy godziny w wagonie, a nastę­
pnie gdy pociąg nadszedł, pasażerki pod obserwaeyą 
wojskową przesadzono do innego wagonu i wyekspe- 
dyowano powrotnie. Oburzone panie postanowiły nie 
próbować na przyszłość podobnych wycieczek.

Procesa O zdradę Stanu ■>% W Prusach niemal 
na porządku dziennym. W tych dniach znów na 
przedmieściu berlińskirm SchoeneLeig uwięziono b. 
porncznika inżynieryi pruskiej, von X. Mieszkał ou 
tam od dłuższego czesu z pewną damą, z którą 
miał się żenić. Nagle jedrnk zmienił sentymentu i 
począł żyć z drugą. Zawiedziona dla zemsty udała 
się do policji kryminalnej i tam zeznała, że pan 
von X. jest zdrajcą stanu, a na potwierdzenie swo­
jego zeznania oddała kilka listów, kompromitujących 
pana von X. Z listów tych okazało się, iż pan von 
X., w czasie gdy stał załogą w Magdeburgu, zdej­
mował plany z tej fortecy, aby je sprzedać zagra­
nicznemu mocarstwu. P. von X. jest czystej krwi 
niemcem.

Samobójstwo. W hotelu „Odessa" w Podwoło- 
czyskach, odebrał sobie życie wystrzałem z rewol­
weru młody mężczyzna, w którym poznauo 26-ie- 
tniegc Kazimierza Chlebowskiego, praktykanta pocz­
towego z Krakowa Przyczyna samobójstwa nie jest 
wiadoma

Sceptyk. Jedno z prowincyonalnych pism fran­
cuskich zamieszcza następujące ogłoszenie ; „Młody 
człowiek, będący na drodze do ożenienia, poszukuje 
znajomości człowieka z charakterem i doświadczo­
nego, któryby był wstanie odwieść go od powyższe­
go zamiaru.

B aw arczycy Wchłonęli w siebie w ciągu ubie­
głego roku 2,113.625 hektolitrów piwa. Z ilości tej, 
według obrachowania monachijskiego Fremdenblatu, 
możnaby stworzyć „jezioro piwne" o 44.679,14 
metrach kubieznych, długości 300, szerokości 149, 
a głębokości jednego metra. Choąc zaś przewieźć 
koleją taką masę piwa, potrzebaby uzyć do tego 
pociągu, złożouego z 6874 wagouów, obejmujących 
po 65 hektolitrów.

Repertuar teatru lwowskiego w  Krakowie.

We c z w a r t e k  29 lipca: Na benefis pani An­
ny Bocskaj „Donna Juanita", opera komiczna w 3 
aktach Souppć’ego, z benefisantką w roli tytułowej. 
Gastonem będzie p. Bandrowski.

W s o b e t ę  31 lipca: „Straszny Dwór", opera 
w 4 aktach a 5 odsłonach St. Moniuszki. W g ó- 
wnych rolach wystąpią panie: Skalska, Praunówna, 
Kasprowiczowa, pp. Bandrowski, Florjański, Konce­
wicz, Kiczman, Łomińskę Swięcki i inni.

X>ział ekonomiczny.
Banatks. Wydział Towarzystwa rolniczego okrę­

gowego krakowskiego przypomina mającym chęć 
nabycia do siewu oryginalnej pszenicy banatki. 
aby się zgłosili z zamówieniem tejże jak najspie­
szniej , a ostatecznie do dnia 31 lipca r b. do 
p. Stefczyka, sekretarza Rady powiatowej w Kra­
kowie. Zamawiając potrzebną ilość pszenicy, na­
leży złożyć zarazem zadatek po 5 złr. na każde 
100  kilo.

W ydział związku stowarzyszeń na ostatniem 
posiedzeniu zajmował się ułożeniem projektu umowy 
mięszy Bankiem krajowym a Związkiem stowarzy­
szeń co do lustracyi Towarzystw zaliczkowych. Pro­
jekt uchwalony obejmuje nie tylko właściwą lustra­
cją Towarzystw, które bądź mają zastępstwo ban­
ku, bądź czerp:ą kredyt z tej instytucyi, ale i spra­
wę udzielanego przez bank kredytu. Ułożony pro­
jekt będzie przedłożony bankowi krajowemu do roz­
patrzenia i ewentualnie do przyjęcia.

Z kolei państwowej. Wiener Zeitung donosi, 
że opróżniona skutkiem śmierci radcy dworu Siein- 
grabera posada w generalnej dyrekcyi kolei pań­
stwowych, zostanie dopiero później stale obsadzoną, 
a tymczasowo będzie zawiadować sprawami oddziału 
dla taryf radca rządowy, dr. Liharzik, były sekre­
tarz generalny kolei arcyksięcia Albrechta, a obe­
cnie szef oddziału dla służby przewozowej i rekla­
macyjnej.

Stan targu zbożowego. Pod tym tytułem zu»i- 
dujemy w Noto. Wrem. ciekawe szczegóły co do 
nadziei, jakie mogą żywić rolnicy. Pocieszającego 
w tych szczegółach niewiele. Oto np. wszystko każe 
wnioskować, że nadzieje co do podniesienia cen psze­
nicy nie urzeczywistnią się w roku bieżącym. Ani 
dżdżysta pogoda na zachodzie Europy ani też susze 
wiosenne w Rosyi i Stanach Zjednoczonych Ame­
ryki północnej, nie zaszkodziły zbytnio urodzajom. 
Bez względu zaś na mniejszy urodzaj w Ameryce, 
niż w r. 1885, dowóz pszenicy do portów europej­
skich nie zmniejszy się w porównaniu z dowozem 
zeszłorocznym, gdyż Ameryka posiada bardzo zna 
czne zapasy dawniejsze. Nieurodzaj nawet w Au­
stralii i nrzeciętny nrodtaj w Indya>-.h wschodnich, 
nie wpłynęły na podniesienie się cen pszenicy Wy­
czekujące stanowiako, przyjęte przez handlarzy zboża 
w Rosji, zawiodło także ich nadzieje. Do nowego 
urodzaju niedaleko, widoki urodząjów w ogóle dobre, 
ceny się nie podnoszą, a przeto muszą oni pozbywać 
się zapasów co rychlej, żeby w ten sposób ponieść 
bodaj najmniejsze Btraty. Oczekiwano podniesienia się 
cen pszenicy w r 1886 głównie na tej podstawie, 
że urodzaj pszpnicy w r. 1885 w Ameryce był 
wcale nie wielki. Plon pszenicy w Ameryce nie 
przyniósł więcej nad 61,850.250 czetw., czyli o 
27,000.000 czetw. mniej, niż w r. 1884. Zapasy 
jedna! z lat 1883 i 1884 okazały się większemi 
niż początkowo mniemano. Pominięto całkowicie za 
pasy pozostałe u rolników, a niezuane w składach 
zDOŻowych, według których układa się statystyka 
zbożowa. Te remaneuta zapełniały ciągle pkłady, 
w miarę opróżniania się ich z zapasów dawniejszych. 
W Rosyi powtórzyło się także to samo, gdyż zapa­
sy z lat poprzednich okazały się znacznie większe­
mi. niż przypuszczano. Dlatego to bez względu na 
okoliczność, iż urodzaj pszenicy w Ameryce jest 
mniejszym od urodzaju lat poprzednich, zwłaszcza 
1884, nie przewidują zmian w cenach, gdyż zapasy 
z lat poprzednich wynoszą około 7,797.000 czetw.

Mianowania. Minister wyznań i- oświaty zamia­
nował nadzwyczajnego proiesora szkoły politechni­
cznej Bronisława Pawłowskiego, członkiem komisy', 
egzaminacyjnej H egzaminu rządowego na wydziale 
chemiezno-technicznym.

Rada szkolna krajowa zamianowała nauczyciela 
Józefa Chmielą w Sędziszowie, rzeczywistym nau 
czycielem kierującym szkoły etatowej w Gorlicach.)

zmiennie zachmurzone; — miejscami deszcze; — 
stan ciepłoty bez zmiany znaczniejszej; — pó­
źniej można się spodziewać wypogodzenia.

{Z  biura korespondencyjnego.)
Nisz. 28 lipca. Skupczyna rozpoczęła nową se- 

syę i ukonstytuowała się na nowo. Do prezydyum 
do komisyi weryfikacyjnej weszli wyłącznie 

członkowie stronnictwa rządowego. Król zatwier­
dził wybór Pawłowicza na prezesa i Zukicza na 
wiceprezesa. Sesyę otwarto odczytaniem ukazu 
królewskiego.

Madryt. 28 lipca. Izba przyjęła ustawę, nada­
jącą zupełną wolność 26 tysiącom Murzynów ua 
wyspie Kubie, którzy pozostawali dotychczas pod 
patronatom swych dawnych panów.

Amstbidam, 28 lipca. Wczoraj panował spo­
kój z wyjątkiem kilku drobnych starć. Patrole 
wystarczyły do rozpędzenia zbiegowisk. Przed­
wczoraj padło ogóiem 25 osób; rannych było 
około 90, między tymi 40 polieyantów.
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N A D E S Ł A N E

Ta rg  nierogacizny, Wiedeń, dn. 27 lipca. Na 
dzisiejszy targ dostawiono ogółem 5328 sztuk nie­
rogacizny, w tern z Galicyi 2288, z Węgier 3040. 
Targ był bardzo ożywiony, ceny podniosły się o 2 
centy.

Płacono za towar wyborowy po 41 do 42 ct., 
za średni po 38 do 39, za lekki po 35 do 37 
za prosięta po 38 do 43 ct, za kilogr. żywej wagi 
bez podatku konsumcyjnego.

Telegramy „Nowej Reformy"
(Prywatne.)

Wiedeń, 28 lipca. Godz. 2. (Buletyn meteor ). 
Najmniejsze ciśnienie atmosferyczne między 750 
a 755 milim. jest w środkowej Skandynawii; 
największe ciśnienie między 770 a 765 milim. 
jest w północno-zachodniej Francyi. Drugie naj­
mniejsze ciśnienie jest w Galicyi, Węgrzech i 
Multanach. — W iair północno-zachodni; niebo

Sto tysięcy wyleczeń
dowodzą nieocenionej wartości oryginalnych, sło­
du wych środków odżywczo-leczniczych Jana Hof- 
fa w postaci p i w a  s ł o d o w e g o ,  c z e k o l a ­
d y  s ł o d o w e j ,  s t ę ż o n e g o  w y c i ą g u  s ł o ­
d o w e g o  i c u k i e r k ó w  s ł o d o w y c h .  Wyle­
czeni chorzy uważają je za najlepsze środki le- 
czniczo-odżywcze, łagodzące i podtrzymnjące ży­
cie, za których pomocą ozdrowieli. Dla chorych 
piersiowych i chorych na żołądek, niedokrewnych, 
osłabionych, suchotników, dotkniętych wycień­
czeniem, w chorobach kobiecych, zołzach u dzie­
ci, w kaszlu (krztuścu), hemoroidach, tyfusie, 
upośledzon m trawieniu, we wszelkich zadawnio­
nych cierpeeniach i rekonwalesceucyi po ciężkich 
chorobach.i Najwyższe odznaczenia i nominacye: 
Ces. król. wielkoksiąż. i książ., których lekarze 
nadworni zalecają i używają środków odżywczo- 
.leczniczych z wyciągu słodowego Jana Hoffa. 
Podaje się w streszczeniu n a j w y ż s z e  niestóre 
c. k. i k s i ą ż .  z d a n i a  o w a r t o ś c i  ty c h ­
ż e : J. C M. W i l h e l m  I c e s a r z  n i e m i e ­
c k i :  „Pański wyciąg słodowy". K. M. król sa­
ski : „Pański ekstrakt słodowy znosi królowa
matka bardzo dobrze". J. K. M. król duński: 
„Lecznicza siła pańskiego ekstraktu ua mnie i 
wielu członkach mego domu stwierdzoną została."

„Uważam za mój obowiązek względem cier­
piącej ludzkości popierać rozpowszechnienie środ­
ków leczniczo-odżywczych z wyciągu słodowego 
Jana Hoffa. Ludwik ks v Yettingen — Waller- 
stein w Monachium". Strzedz się należy przy 
kupowaniu usiłowań podstawienia naśladownictw 
i zwracać uwagę rfa oryginalną markę ochronną, 
wizerunek i podpis wynalazcy Jana Hoffa. Głó­
wna fabryka dla Austro-Węgier: Wiedeń I Gra- 
ben, Braunerstrasse 8. 979 3
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Obligaeye indemn. gane. za z. 100 m. k. 1 '4  9u jaj-, 49
i  Obligaeye pożyczki k r a w ii za :. 100 % 76 ą goj m t  „ » * » » ■ » ,  —•

za afir ,100 |101 —54#  {'jtiaSMwżttg.) .  ,  100

6%
6>
4*
5*
L%
5*
5 *

W a r s z a w a ,  d n i u  M7/7*
bez bieżącego kuponu.

Listy zastawne z r. 1869 za rubli 100 
Listy likwidacyjne. . .  „ „ 1 0 0
Listy zast. Warszawy 1. Em. „ „ 100

.  ,  .  H. .  ,  „ 1 0 0

.  .  .  ih . .  .  .  100

.  n .  IV. „ „ „ 1 0 0

W l e d e d ,  d n i a  2 7 /7 .
OBLIGI DŁUGU PAŃSTWA 

bez bieżącego kuponn.
Renta auitr. papierowa ab 16 °/, za złr. 100

„ „ srebrna „ ■ ■ 10®
, .  złota . . .  ,  .  100
,  .  pap. nowa . „ .  100

Losy z r. 1854 na 250 złr. ab 20°/, za 100 
.  1860 .  500 .  „ .  100
„ 1860 .  100 .  ,  .  100
.  1864 bez % eałe „ .  100
.  1864 bez % pół .  ,  100

OBLIGACTE KORONf WĘGIERSKIEJ.
4% Renta złota na 1000 złr. . za złr. 100 
5 >  „ papierowa. . . .  „ ,  100
5 % Obi. w. Oitb. z 1876 w zł. ab 10 % ese. 100 
Pożyczka prem. węg. po 100 złr. ,  „ 100

50 . . .  100

płwcą żądaj'

100 86 
92 90

97 30 
97 —

8 , 26 
85 96 

119 8<i 
101 95 
131 60 
142 ŁO 
140 76 
169 — 
168 25

107 15 
94 86 

120 -  
128 50 
123 26 
125 80

86
120
102
132
142
141
169
168

107
95

121
128
123
126

OBLIGACTE INDEMNIZACYJNE.
6 % Obi. ind. ab 10 % ese. Galieyi za 100 m. k. 
5 *  „ „ .  10* ,  Bnkow. ,  100 ,  ,
6*  • . . 7*  „ Bledm. . 100 , ,
5% . . . 7*  , Węgier. . 100 , ,

RÓŻNE INNE POŻrCZKI.
6 *  Losy DonaurRegulir. z 1870 za sztukę 1
5 *  Pożyezka .  z 1878 .  .  1
3 *  Serbska poi. pr. po 100 frar ..  .  1
0 *  Losy Tureekie pr., 40C ,  .  ,  1

106 20 
106 10 
105 zO 
101 80

tplłłą łęSmję

106
105
106 
105

117 60 
107 60

118
108

31 70 82 
17 76 18

LISTY ZASTAWNE.
10 41,', *  Bank krajowy galieyjzki 
50 6 *  Banku hipotecznego galio.

,  hip. gal. z 1 0 *  pr
,  .  .  40-let.

Zakł. kred. z. w Kruk. 18-1
 20-1
■ ■ ■ ■ ■ 36-1

4-/, *  Boden-Credit allgem. dit. 
3 *  Boden-Cred. allg. bit. z pr. 
4 *  Galie. Tow. kredyt. ziemiL  
6 *  Gal. Tow. kred. ziem. stare 
5 *  Rai ku austro-węgierekiego 
4 \» *  .
K*

80

5 *
6*
6*
7 *
6*

20 ł *  fis«h« kip. węg. z premia

złr. 100 
,  lOO 
. 100 
„ 100 
„ 100 
„ 100 „ 100 
„ 100 
„ 100 
,  100 
. lóo . 100 „ 100 
, 100 . 100

96 26
103 26 
102 26

99 75 
99 -  

101 26 
99 90 

126 26 
ICO 26 
100 60 

96 40 
102 —  
101 20 

98 85
104 49

96
103
103
100
100
101
100 .

125
100
101

103 
101
99

104

OBLIGACTE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.
5 *  Albrechta . . .  na 300 złr. za 100 
5 *  Ferdynanda półnoon n .  30C ,  ,  100
41/, *Kar. L. Em. z 1881 na 300 ,  ,  100
5 *  Koizyeko-Bogum ,  200 ,  ,  100
4 *  Lw.-Czer. z 1884 300 z. ab 1 0 *  za juO
4 *  Lw.-Ozern. z 1884 na 300 złr. „ 100 
4 *  Rudolfg w złocie. ,  200 „ „ 100
5 *  Siedmiogrodzkie . „ 200 ,  ,  100
3 *  Lomb (Sftdb.) ,  500 fr. za ZF*nke 1 
5 *  Pnm.-Łup. I. TLn. 200 złr. za złr. 100 
5 *  Nordoit, . na 390 „ ,  „ 100
0 *  Morawi.-Szl. C.-B. 300 ,  ,  ,  100

101 70 
i l 7  20 
101 20
102 50 

88 76 
93 20 
25 -

100 70 
161 50

Ostet.djrwM.

102
117 60 
101 60 
102 80 

84 26 
98 70 
94 80 

’ 01 80 
162 —

6—
7-—

1 5 - -
2 1 -

1450
42.30

22 —  

10—

101 70I102 10 
101 80 101 80 

7£ — 72 26

L O S Y .
Kred. dla handln i przem. na
Klary .....................................
4 *  Tow. legi. Dnn. ab 10 *  ,  
Krakowskie . . , . . .
Utner (miasta Bady) . • „ 
Czerwonego Krzyża anztr. „

n „ a
R u d o lf a ................................
Stanisławów jkie . . .  
4ł/»* Tryeitynikie . . „ 
4* „ • • a

10C złr. W. a. 179 179 50
40 » m k. 46 U 46 75

100 ■ w. a. 119 — 119 to
20 ■ w. a. 18 20 18 60
40 ■ w. a. 46 — 46 50
10 n w. a. 14 40 14 75
5 » w. a. 9 40 9 60

10 n w. a. 18 75 19 26
20 n w. a. 80 — — —

100 » m. k. 1S7 — — —
50 ■ w. a. 69 — 70 —

AKCYE BANKOWE. 
Anglobank............................. na 200 zł.
Bankrerein Wian r  . . ,  100 
Kredyt, dla handlu i pr er . ,  160 
Kreditbank węg. allgem. . ,  200
Laenderbank............................... 200
Anstro-węgierskie . . . .  600
Unionbank.................................... 100
Galie. Bank hipoteczny . ,  200 
Bank kredytowy krakowski ,  ‘200

AKCYE KOLEJOWE.

pHeą

9.81 Alfold-Finma 
152so Ferdynanda Półnoon.
10-50 Franciszka Józefa 
13-60 Karola Lndwika 
13-— Lwowsko-Czeraiow.-Jassy
11-50 Elżbiety 
7'94 Koszyoko-Eofenia Aikii 
9-50 Rudolfa 
9‘94 Siedmiogrodzkie

30 fr. Staatseisenoam 
7 fr. Lombardy (Shdbahn)

2J-— Żegluga ns Dunaju .
W A L U T Y ,  

uukaty pełne ważne . . . .
20-to Frankówki...........................
20-to M arków ki...........................
Pół-lmperyały roi. pełne ważne
b<intT iz te r lin g i...........................
Banknoty w i o t k i e .....................
Buble *api*Ti*v. . . .  u

113 60 jll4  70 
104 40)l04 80 
281 — 281 40 
368 -  288 60 
|2S1 -  221 40 
1873 -  P76 — 
j 70 -  ; 70 26 
-279 — 281 -

j i
i.na 200 zł. |192 —]192 60 

,  1050 . 200
12286- 2270—

, 1221 27-221 75 
, |193 60 194 - -  

428 — 228 60 
, 246 75 247 —
, 1164 10J64 30 
1193 75T94 26 
'■89 60 89 76 

, !229 60 230 -  
, j l l7  - 1 1 7  26 
, ‘404 -  *06 -

210
200
200
200
200
200
200
200
500

6 95 6 9ł
10 01! 10 02

£

12 36 
10 82
13 58 

t 49 96
nk 122 -

12 38 
10 35 
12 62 
49 96 

1*2 75



Nr. 170. N O W A  R E F O R M A . AraJcow d n ia  zM L ip ca .

O t o w a r z r ^ e n l e  f l r y z y e r ó w  1 p e r u  
w  l e a r z y  nio m gąc w iuny sposóo wywdzię 
ozyć się Sz. Panu A le ksanarow i S zafrańskiem u
przedsiębiorcy pogrzebów „Antreprise de pompę 
funebre" przy uliey Wesołej, za bezinteresowny 
i własnym kosztem sprawiony eary pogrzeb ś. p. 
W ła d ysła w o w i Erazm usow i, poczytuje sobie za 
najmilszy obowiązek na tern miejsca publicznie 
w imieniu Stowarzyszenia, brata wdowy i sie 
rót, wyrazić najserdeczniejsze . B A g  z a p ł a ć  
zarazem przynieść do wiadomości i ocenienia 
Szan. Publiczności naśladowania i uznania go 
dny czyn p. Szairańskiego, który aczkolwiek 
sam początkujący przedsiębiorca, nie szuka ma 
teryalnego zysku, lecz chętnie biedniejszym po­
moc niesie.

Za Stowarzyszenie- 
J. Machinko, Tadeusz Wiskida,

sekretarz. starszy. 1141

" * T a  rozszerzenie budynków a na do 
branie do połowy wartości już egzy 

stujących, poszukuje sie kapitału

6-8,000 zł. w. a.
PP. Kapitalistom i Opiekunom zwra­

ca się tu uwagę szczególniej, jako 
zupełnie pewne ulokowanie ich kapita 
łów. — S un: 6 ,  8 . poste rest. Kraków 

1137 i 3

na

Książki szkolne
czysto utrzymane, 

kupuje antykwarnia L e o n a  F r o m m e r a
w Krakowie, Szewska. 995 8 10

Pozostałe z wyprzedaży „Składu broni i P r z y ­
b o ró w  m yśliw skich „D iana" w  Krakowie'

p a tr o n y  w znacznej ilości do nabycia w Agon 
ayi dla Rolników  S. Mikuckiego w  Krakow ie
(jako kuratora Z. Darowskiego) po następujących 
cenach, stosownie do Kalibru i koloru.

Patrony system Laneastee.
Ceny za 100 sztuk.

Kahoer czerw , niebies., ziel., brun., popiel 
23, 24 złr. -  — 1.40, —
20, 1* „ -  — 1.40, —

16 , 2.50, 1-99, 1.40, 1 20,
|4  „ 2-60, 2-—, 1-50, 1 50,
12 „ — 210. 1-60, —

Patrony systemu Lefaueheos,
28 ,24 ,18  „ — — 115, -

16 „ — — — 115,
14 „ -  - 1-25, 1-25,
12 , -  1-90, 1-35, 1 35,
10 „ -  -  1-40, -

Przybitki na proch po 15 i 20 et.
Przybitki na śrut 1000 sztuk 30 cnt 

Prócz tego jest dużo różnych drobnycn przed 
miotów myśliws-ieh tanio do sprzedania.

B io rącym  5 0 0 sztu k  p a tro n ó w  na raz opuszcza 
się 5*/0.

B iorącym  l O O O  sztu k  na raz opuszcza się 
10°/.. 9 2 t 5 6

1 -2 0 .

1-30.

-■95 
105 
1 15.

pudełko

WODĘ KOLONSKĄ
z bardzo przyjemnym zapachem wla> 
s n e j  destylacyi, poleca „Apteka pod 

Gwiazdą11

Konst Wiszniewskiego
222 17 w K r a k u  n i e ,

gdzie również są do nabycia 
P erfu m  ery e francuskie  

i oryginalna Woda kolońska.

CAPS.ti.ES RAOUIN
: A.U B A U M E  D E  d O F A H V » P V A

J  K A P S U Ł K I  R / > G U I N ’A
poch w a lon e itrze z ■ A K A D MJĄ MKD YL7M.\ PaRYSKĄ]

i
S  " n3

L E K A R S T W O  NAJSKUTECZNIEJSZE
przeciwko chorobom  zaraźliwym  Uunalów I 
'r y n n w y ch : je-lyrut kt.Ł<rfr mu* o s t a w ia  po  

sobie  ż a d n e j  il;u ln  : f.rzy lu eyo  su a  hu ani  
o<? bijania n ie s/a-aiuia:

Przyjmować tylko flaszki frzdohione.

1023 3 0

i
i?
ftł
tf

S
*

500 d u k a t ó w
w nagrodę temu, który po używaniu

Wody Rossiera
poczuje ból zębów.

Ta sama woda służy do konserwo­
wania zębów, oraz do usunięcia 

wszelkiej niemiłej woni z ust. 
Prawdziwej jedynie nabyć można 
za 35 ct. flaszkę w Magazynie ga­

lanteryjnym 443 31 50

r iŁ IP A  £IŁE
Kraków, ul (Jrodzk - N r. 6.

Na prowincye przy odbiorze 10prowincyę przy odbiorze 
flaszek pusyła się fmnko.

Ogłoszenie.
Właściciele majątków ziem -kich ma 

jąc na sprzedaż iub do wydzierżawienia 
swoje posiadłości, zachcą się zgłoś e do 
Redakcyi „Kuryera Rolniczego11 w Po 
znaniu ul. Szt-wska Nr. 3. Powód zgło­
szenia j e s t  ten, aby wydalonym rolni­
kom ułatwić kupna i dzierżawy w Ga­
licy i. Zwrotne poi o dołączyć należy.

1053 7 10

W ielm ożny L. CZYNSKI, Jarosław.
Z przyjemnością oświadczam, że od Pana spm- 

wad saiij „Piernik higieniczny" używałem u cho­
rych na katar żołądkowy i kiszkowy ze znako­
mitym rezultatem.

Węgry. Mezo Csath 18 czerwca 1886.
Dr. A. Palm rich. 

P i e r n i k  h i g i e n i c z n y
jest do nabycia we własnych składach: K r a ­
k ó w,  Sukiennice Nr. 23; L w ó w ,  ul. Halicka 
i ,r .  8; P  r z e m y ś 1, ul, Franciszkańska, tudzież 
•we wszystkich aptekach i handlach korzennych.

Cena sztuki 20 ct. 964

% J A N  I H N A T O W I G Z
o 1 o c a

j j ’ niezawodne i wypróbowane środki kosmetyczne
^ oaszczególnione 6 medalami zasługi i 2 dyplomami uznania.

M  M  T U T  /f r  popryszczona, szorstka, nierówna i zgru- >
M J m  I n  i m .  biała, pod szczególnem działaniem MAGNOL1- 

NY odzyskuje młodzieńczy wyraz i piękność. Czerwoność nosa i policzków bezpowrotnie ' 
ustępuje. — Flakon 1 złr. 5o ct.

ORIENT ALINA (pudr płynny)
nadaj e twarzy piękną i przyjemną białość, odświeża i konserwuje. Cena 1 złr. gąbeczka 10 ct. '

Białe i piękne ręce!!!
otrzymuje się po kilkorązowem natarciu

K R E M E M  R O Ś L I N N Y M .
Słoik 80 ct.

970 4

^  GRYSIK toaletowy do mycia rąk Jr
dla wydeuKatnienia zgrubiałego naskórka. Pudełko 25 ct.

% PROSZEK do czyszczenia paznogci, ^
dla nadania białości, różowego odcienia i piękuego połyska. Pudełko 25 ct ! i*

i  WODA LILIOWA. f
• i f  Od najdawniejszych lat jes. najdoskonalszym środkiem do upiększenia twarzy, wywiera j U  

skutki prawdziwie zadziwiające, wygładza naskórek i zmarszczki, przez co płeć staje się 
■jft nadzwyczaj białą i delikatną, nsnwa plamy wątrobiane, żółtośó twarzy i ostudy, skór ;e 

nadaje kolor młodości i świeżości. — Cena 1 złr. 50 et.

% WODA POZIOMKOWA DO MYCIA TWARZY,
%  zamiast zwykłej wody, która jak wiadomo zawiera wiele wapna, przez co skóra staje

się szorstką, grubą i traci przejrzystość. — Flaszka 3/. litra 25 ct. -jj,,

^  Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych: ulica Kopernika śS* 
■fi 1. 3, Hotel Europejski i ulica Halicka róg Wałowej. W KRa KOWIE 

Sukiennice 1. 20.* W CZERNIOWCAOH Rynek 1. 2, w BIAŁEJ w skle- ^  
Wyspiańskiej, w TARNOWIE w apt. p. Reida (Kijis), w RZESZO- 

W lE w ap . p. Kai pińskiego i w sklepach pp. Jamrozika i Zacharskiego. ^

Parkiety \ posadzki deszczu!kowe
poleca

PAROWA FABRYKA STOLARSKA r

B ra ci W C S E Ł A E O W
we L  W 0 W I E.

Cenniki parkietów, drzwi i okien rozsyłamy na żądanie. — Ilustraeye parkietów na
żądanie za pobraniem I złr. 1122 3 15 i

l znaną powszechnie za najlepszą
J K a s ę  do zapuszczania p o d łó g *

p o l e c a j ą

H f i b n e r  &  H a n k e
We Lwowie u nas,

W  B O C H N I u p. J  M ich nika.
B O R S Z C Z O W IE  u p ni. Ol. A rm atys . 
B R O D A C H  u pp. W itk o w sk i et. Sp- 

„ u p. W . A d am ow icza . 
B R Z E Ż A N A C H  u p n i B . W ro ń sk ie j . 
B U C Z A C Z U  u p. J . N eu m an a.
B U S K U  u p. M. G o ld h ab era . 
C H O D O R O W IE  u p. F . M a n a ,  
C Z E R N IO W C A C H  u p. A . B ayera .

„ u p. W . A u g u ty n o w icza .
„ u p. S t. K u r m a isk ie g o .

* „ u  p. Ig n . S ch nirch a
C Z O R T K O W IE  u p . S . K o s te c k ie g o .  
D E M B IC Y  u p. S . S ere d n ic k ieg o .
D O L I N I E  u p. M. K irsch en a . 
D R O H O B Y C Z U  u p n i G- H ersch d d erfer .

„ u p . L . SaldO rfera.
G O R L IC A C H  u p. S . M u szy ń sk ieg o . 
G R Ó D K U  n p A. L ip u sa . 
p jU S IA T Y N IE  u  p. A . D a n ie le w ic z a .  
J A R O S Ł A W IU  u p. O. S tra ssb erg a .

„ u p. A . T u m id a jsk ieg o .
„ u p. K . Z a b ło tn eg o .

J A Ś L E  u pp. J  P o lla k a  i S yn a .
^ K A Ł U S Z U  w  T o w a r z y s tw ie  ap ożyw czem .  
K A M IO N C E  S T . u p. J . S k len k i.  
K IM P O L U N G U  u p. K . N eu m a y era . 
K O Ł O M Y I u pp. J . R ó ż a ń sk ie g o  i Sp.

„ u p. J  R om a n o w icza .
K O P E C Z Y N C A C H  u p. N . P o z a m en ta . 
R O S S O W IE  u p. M . K am ila .
K R A K O W IE  u p. J .  B a rb er o w sk ieg o  

„ u p. S . F . F isc h e ra .
„ u p. H . F r itsch a .

K R O Ś N IE  u p. J . Ł azarow icza .
Ł A Ń C U C IE  u p. J . C e tn a rsk ieg o .

„ u p. G. D a n ie le w icza .
L E Ż A J S K U  u p. S. P om eran za .
L IS K U  u p. R. B a ra ń sk ieg o .
M IE L C U  u pp. J . D e m b ic k ie g o  i Syna.

we Lw ow ie.
D o s t a ć  m o ż n a :

Rynek 38 i we wszystkich znaczniejszych handlach;
na prowincyi: 711 12 o

I W  ‘IIK U L IN C A C H  u p n i E . G . G rosm an n .
„ M O N A S T E itZ Y S K A C H  u [  M. J . S uh la .
„ MO* C IS K A C H  u p. F rz. L eb d y .
„ MYŚI E N IC A C E  u pp. J . G u ttm an a  i syn a .
„ N A D W O R N IE  u  p. J . K is ie le w s k ie g o . 
n N O W Y M  S Ą C Z U  u p. K . M illera .

„ u p. J . K o s tk ie w ic z a .
„ P O D H A J C A C H  u pp. J . Z im m ta  s p a d k o b .
„ P R Z E M Y Ś L U  u  p. M. K o z ło w sk ie g o ,  
w n  u P- M . K ruga .
„ „ u h. A . F a lis z e w s k ie g o .
n „ n p. M. O. G ansa.
n R A D O W C A C H  u p ni L . S on n en re ich .
„ R O H A T Y N IE  u p. F . M a n a .
„ n w  N arod nej T orh ow li.
„ R Z E S Z O W IE  u  p. E . G . N eu geb au era .
„ „ u F . J a śk ie w ic z a .
„ S A M B O R Z E  u p . A . K rom era .
B S A N O K U  u p . R . B arth a .
„ „ u p, J .  R y n c za rsk ieg o .
n S E R E C IE  u p. J . D em p n ia k a  w d o w y .
„ S I E N I A W I E  w  T o w . S p o ż y w c zem . 
n S K A L E  u p. J .  H . K oh n a .
„ S N IA T Y N 1 E  u p. E . B flm a. 
n S T A N I S Ł A W O W IE  u p. K . J o n a sa .
„ S T A R Y M  S Ą C Z U  u p. A . E sse n a .
„ S T R Y J U  u pp. L e c h n ic k ie g o  i K o ste r k ie w ic z a .
„ S U C Z A W IE  u p. M. U n ic k ie g o .  
n n „ u p. J . S zy m o n o w icza .
n T A R N O P O L U  u p. H . S k o w ro ń sk ieg o .
,  T A R N O W IE  u pp. W . M iild n era i Spł.
„  „  u p. T ad. S ch arfa .
„ T łu m a cz u  u p. J . H iib sch m an n a .
B T łu s te n  u p. W . B u d z isz e w sk ie g o .„ T U R C E  u p. W , K u cz y ń sk ieg o . 
n  T Y S M IE N 1C Y  u p. J . Z a m ic b o w sk ie g o .
„ W A D O W IC A C H  u p. A . P oh la . 
n Z A L E S Z C Z Y K A C H  u p. H . S a n o c k ieg o .  
p Z Ł O C Z O W IE  u p. F . K o r d e c k ie g o . 
n Ż Ó Ł K W I u p. F . O lea rczy k a .
„ Ż Y W C U  u p. A . P a w lu k ie w ic z a ł

J .  B A N D E T
K r a k ó w ,  ulica Grodzka I. 8.

Wielki skład maceryj jedwabnych na suknie i okrycia, 
damskie w najnowszych kolorach i deseniach.
Aksamit prawdziwy lyoński, czarny i kolorowy.
Wielki wybór koronek, tiulów, wsiązek, haftów, wyrobów 
szmnklerskich, firanek, pończoch, sznurówek, trykotów i t. p. 
Magazyn nowości w zakres toalety damskiej wchodzących.
Kaszmiry, krepy, grenadyny wełniane, flanele, chustki płó­
cienne, szyrtyngi w najlepszych gatunkach.
Satynety i kretony francuskie na suknie, gładkie i w de­
seniach. 370 40 100

Ceny najtańsze, fabryczne.
Próbki na żądanie daje i wysyła franko.

Każdy przedmioi niestosownie wybrany zamienia na incy.
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u f  powiecie J a wo r o ws k i m,  przy go- 
”  ścińcu rządowym, o 20  kilometrów 
od Przemyśla i Radymna, są do sprze­
dania 4  fo lw arki razem lub osobno, 
objętości po 200 do 300 morgów i z  pro- 
pinacyą. Wiadomość bliższa u adwokata 
Dra Dolińskiego w Przemyślu.

1098 4 10

1/ a n d y d a t  n o t a r y a l n y ,  obecnie 
. I*  substytut, poszukuje posady po skoń- 
.czeniu substytucyi z dniem 15 paźd/ier- 
fnika 1886. Adres: Jan Launer, Floryań- 
| sk a  Nr. 5, Kraków. 1103 2 3

Poszukuje się

gorzelniba
kawalera, z dobremi świadectwami. — 
Zgłoszenia przyjmuje 91. O p a i c w i c z  

w Balicach, o. p. Zabierzów.
1130 2 3

Rodzima 
sól gorzka

ze zdroju „ B o n i f a c e g o “

w M o r s z y n i e ,
będącego własnością To w a rzystw a  lekarzy galicyjskich,

wyszczególniony na wystawach:
w Krakowie 138J, w Tiyjeście 1882, w Przemyślu 1882, w Amsterdamie 1883,
łagowana pod kontrolą komisyi T b w a rz y s tw a  le k a rzy  galicyjskich . Zastępuje w zupełności o

winie droższą sól Karlsbadzką.
W mbłych dawcach sprawia już obfito wypróżnienia bez bólu i upośledzenia trawienia, 

zaleca się wskuteK tego do dłuższego użycia.
Na z.isadzie doświadczenia, zrobionego tak w klinice mojej jaketeż w praktyce prywatnej, 

uważam użycie soli Morszyńskiej ze zdr„ju „Bonifacego", jako środka bez bólu i osłabienia lekko 
przecz} szczającego, za nader skuteczne. Z tego powodu przenoszę podawanie tej soli w cierpieniach 
kobiecycn z zatkaniem połączonych nad sól Karlsbadzką, Glauberską, oraz wody gorzkie i mogę 
ją  sumiennie polecić w miejsce wymienionych środków leczniczych, z dodatkiem, że co do dzia­
łania i skutku takowe przewyzsza.

Lwów, dnia 17 listopada x881. Prof. Dr. Adam Ckyiewicz.
783 11 0 c. k. radca zdrowia.

Ę /F ’ Dostać można we wszystkich aptekach i składach wód mineralnych. "‘W

W Hydlnikach
pod Krakowem 

cała g ó r a  k a m i e n n a  do wydzierża­
wienia. — Wiadomość u właścicieli na 

miejscu. H 2 9  2 3

Foszukuje się
s p ó l u i k a

z niewielkim kapitałem, do interesu w 
ruchu będą- ego, intratnego, bez żadnego 
ryzyka. Adres: A . Z. 9 r .  3&, poste 

restante Kraków. 1135 2 3

OOOOCOOOOOOOOOCi

8 T U T K I
prawdziwe H0UBL0N i MAIS &

8  w magazynie fi
O F .  S Z I f i l E W l C Z i  B
S  Kruków, Rynek A-B. 8
O  399 18 0 O

OQQOOOOOOOOOOCXXXXXXiOOOOOGOO

B ulet z płytą marmurową, kredens 
oszklony, bilard z płytą marmuro­

wą karambulowy z fabryki nadwornej 
Seiferta, lustia, wieszadła, ławki tapice­
rowane, kandelabry gazowe i t. p. zdatne 
do reetauracyi, kawiarni cukierni lub 
handlu delikatesów— do sprzedania: ul. 
Poselska Nr. 17. 1106 3 3

i

SZAKPAH
A l  A L  A  d O

Marka ochr.

Jedyny skład dla Zachodniej Galicy] w Handlu Win 
i Delikatesów p.

KI>WAKI>A FICIIN.4 w Krakowie
p r ry Głównym, Eynku. 7 1  52  84

m F A B R Y C Z N Y  S K Ł A D  P A S T Y  W O SKO W EJ 00 ZAP U S ZC ZA N IA  PO SAD ZEK . ( H

ANDRZEJ SCHITLTZ
w K r a k o w ie  B y n e k  Sir, 3 2 .

SKŁAD TOWARÓW NORYMBERSKICH i KOLONIALNYCH,
w ielki w yb ó r P a c io rkó w  i Korali ązklannycó,

Guzików, Jedwabiu, Niw, Bawełny i innych potrzeb dc szycia i haftu.
Skład Różańców i Koronek kokosowych, kościanych, dre­

wnianych i szklannych,
Obrazków świętych. K -zyżyków , Pasyjek i Medalików.

PRZYBORY DO ROBIENIA KWIATÓW.
Liście papierowe 1 batystowe, Papiery kolorowe i Bibułki

w uajlepszyeh gatunkach.
Igły, Nożyczki, Scyzoryki, Noże i Brzj twy angielskie,

Papiery i Płótno introligatorskie,
WSZELKIE PRZYBORY PIŚMIENNE i RYSUNKOWE,

Z łoto  do robót puzłotniczych, fa rb y  i la k ie ry. 1031 17 300 
Zamiejscowe obstalnnki natychmiast załatwia. " ^ 8 0

n

Ogłoszenie.
Kiedy krakowskie Towarzystwo Asekuracyjne w r. 1883 weszło w porozumienie z Wy­

działem krajowym, ażeby zaopatrzyć gminy w sikawki pod bardzo ułatwiającemi warunkami, 
tutejsze Towarzystwo Asekuracyjne miało zawrzeć ugodę z fabryką zagraniczną do sprow_aazan.a 
sikawek. Przeczytawszy to w „Czasie1* Nr. 106, uoała się podpisana firma z prośbą do Świetnej 
Dyrekeyi Wzajemnych Ubezpieczeń od ognia w Krakowie, o pozwolenie zrobienia na próbę ta­
kich sikawek; przy próbie okazały się si-^wki podpisanej firmy tak dobre pou każdym wzglę­
dem, jak i zagr niczlłe, a nawet tańsze. Na tej zasadzie ma zaszozyt podpisaua firma uwiadomić
P. T. Publiczność, jokoteż interesowane Świetne Rady powiatowe, że wyrabia sikawki od trzech
lat dla Sw. Dyrekeyi Towarystwa Wzajtmnych Ubezpieczeń od ognia i że bardzo wiele gmin 
już nabyło za pośrednictwem Świetnej Dyrekeyi zHa.zną ilość sikawek wyrobu podpisanej firmy. 
Na dowód mam zaszczyt załączyć świadectwa P. T. Publiczności.

Mam zaszczyt donieść Panu, że sikawka z pańskiej fabryki pochodząca, a od To­
warzystwa Wzaj. Ubezpieczeń nabyta, funkeyonuje wybornie, tak samo jak podobna z fa­
bryk zagranicznych (pruskich), która kosztowała 600 złr., a więc przeszło cztery razy
droższa od sikawki z pańskiej fabryki, a działanie jednakowe. Wobec tego m - a sobie za
obowiązek, złożyć pańskim wyrobom najwyższe uznanie, polecając takowe P. T. Publiez-1 
ności, na które to polecenie sikawki pańskie tak pod wzg.ędem pojedynczej a silnej kon- 
strukeyi, jak i tanioici przed wszelkiemi podobnemi wyrobami zagranieznemi zasługują.

Gmina Skoroszow, dnia 8 grudnia 1884.
Podpisana Zwierzchność gminy ma zaszczyt niniejszem poświadczyć, że sikawka, 

którą za łaskawem pośrednictwem Dyrekeyi Tow. Wzaj. Ub. w Krakowie zakupiliśmy dla 
swej potrzeby, zaopatrzona firmą fabryki: Wenke ife Rożen, funkeyonuje doskonale, zbudo­
wana jest pod każdym względem znakomicie i godna jest jako wyrób krajowy rozpowszech­
nienia po innych gminach.

Zarząd gminy Zakopane, dnia 12 listopada 1884.
Dalsze świadectwa podpisana firma będzie miała zaszczyt P . T. Publiczności do wia­

domości udzielać. Oprócz tu wymienionych sikawek fabryka wyrabia wszelkiego rodzaju sikaw ki 
w ozow e dla m 1 t i większych gospodarstw, jakoteż wszelkie n a rzę d zia  rolnicze, pom py, ma­
chin y parow e, k otły, m łyn y am erykańskie, ta rta ki, podejmuje się wszelkich reperacyj w zakres 
jej wyrobów wchodzących po bardzo umiarkowanych cenach, polecając się jak dotąd i nadal 
łaskawym względom P. T. Publiczności, jakoteż Św. Radom powiatowym, z prośbą o łaskawe 
poparcie powyższych dobrych wyrobów krajowych.

PIW O
w  b u te lk a c h  i w  b e c zk a c h

OKOCIMSKIE
Lxpcrtowe i Maicdwe.

1070 3 3 Wenke & liożeu .

fabryka ubiorów męskich i
HEiLMANNA KOHNA

dziecinnych
i Synów
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Za Bunuwe wykonanie obstalunków ręczy 
sumiennie zi.any

SM Pisa Krajów© i Kananicnw
4 .  B I P P E B

w  Krakowie, ulica Sw Jana, 5.
44 49

% Wiednia
ira  z Ł sz c z y t donieść Szanownej ? .  T. Publiczności, iż otworzył

W  K R A K O W I E
p rzy  ulicy Grodzkiej w  domu p. Sussera Nr. 9 I. piętro

F I L I Ę  
swej fabryki

ubiorów  m ęskich 1 dziecinnych
Wielki wybór towarów, jaki się znnjduje w naszej’ filii, oraz elegan­

cki wyrób i jak najstaranniejsze wykonywanie tegoż

po cenach fab ycznych
przetrwa każdą, inną, konkurencję.

O łaskawe względy uprasza z uszanowaniem
Fabryka ubiorów męzkich i dziecinnych.

1033 7 100 HejLlmanna K oh n a i Nynów.

wyrobu ł

E .  R A  II Ł E B A  \
a s t t ta r a  „iod Zlata G iowf »  M $ i e . *
Co wieczór pędzluje sii. pdgniotek; zaraz po J  
pn-rws/nuj lub drugiem pędzlowaniu od- £  
gniutek staje się na wszelki ucisk nie- W 
czułym, po 7 iub 8 dniach, po jedno lub dwu 
razowepi eodzieuueiu pędzlowaniu, podwa­
żony paznogeiem wychodzi c ały bez uai- _ 

mniejszego bólu. ^
C e n a  5 0  cnt 223 31 }  

r w o

\

Portland Cement,

n a u d e l  z a ło ż o n y  1 7 7 4  rok u .

£L O  »
w w:ększt‘j lub też w mniejszej ilości 
sprzedaje ua.jU:«.ej skład przy ulicy Po­

selskiej liczba 17. nu5 4 fi

Z drukarni Związkowej w Krakowie.

ADWOKAT główny skład u

Dr. Roman Adamski Stanisława Feintucha
• - » i „ i „ „ ^ , i w  K r a k o w i e .  466 14 oprzeniósł kancelaryę swą z Uzort-

kowa do Jasła. 1109 2 5

Odpowiedzialny rządca drukarni A. SzyjewBki.


